
Ży we ka mie nie
Mat ko i Kró lo wo Po ko ju, od po cząt -

ku ob ja wień w Me dziu gor ju wzy wasz nas
do mo dli twy. Rów nież dziś. Tym ra zem
wzy wasz, aby na sza mo dli twa by ła „moc -
na jak ży wy ka mień wę giel ny”. Gdy wi -
chry ude rza ją w nie je den dom zbu do wa ny
na pia sku (por. Mt 7,24-27) Ty Mat ko od -
wo łu jesz się do sym bo lu ży we go ka mie nia
wę giel ne go. Sło wa „ży wy ka mień” ka żą
nam skie ro wać się do Je zu sa Chry stu sa
– Two je go Sy na i na sze go Zba wi cie la.
Świę ty Piotr w Pierw szym Li ście pi sze:
„Zbli ża jąc się do Te go, któ ry jest ży wym
ka mie niem, od rzu co nym wpraw dzie przez
lu dzi, ale u Bo ga wy bra nym i dro go cen -
nym, wy rów nież, ni by ży we ka mie nie, je -
ste ście bu do wa ni ja ko du cho wa świą ty nia,
by sta no wić świę te ka płań stwo, dla skła -
da nia du cho wych ofiar, przy jem nych Bo -
gu przez Je zu sa Chry stu sa” (1P 2,4-5). 

Po móż nam więc przy bli żyć się do
Je zu sa – Opo ki na sze go zba wie nia i mo -
dlić się Je go sło wa mi, któ re nam po zo sta -
wił. Pra gnie my naj pierw wejść w mo dli -
twę Oj cze Nasz i co dzien nie na no wo ra do -
wać się, że je ste śmy dzieć mi Bo ży mi, oka -
zy wać Mu dzie cię cą mi łość, cześć i po słu -
szeń stwo. Mat ko, wspo ma gaj nas, aby śmy
świę ci li Imię Bo ga ser cem, war ga mi i czy -
na mi, bo Je zus mó wi: „Tak niech świe ci
wa sze świa tło przed ludź mi, aby wi dzie li
wa sze do bre uczyn ki i chwa li li Oj ca wa -
sze go, któ ry jest w nie bie” (Mt 5,16). 

Gdy chwie ją się kró le stwa świa ta, my
z wia rą wo łaj my: „Przyjdź Kró le stwo
Two je”. Niech ono bę dzie w nas i po śród
nas. Mat ko, czu waj, aby śmy by li po słusz ni
wo li Bo żej. Szcze gól nie wte dy, gdy nic nie
ro zu mie my, gdy cier pi my i je ste śmy sła bi,
gdy nie po tra fi my, a jed nak trze ba to zro -
bić, za wsze niech bę dzie w nas: „Bądź wo -
la Two ja w nie bie i na zie mi”. „Chle ba nam
daj” – na ca łej zie mi, tam gdzie gło du ją.
Bę dę chle bem, bę dę się nim ła mał z in ny -
mi. „Od puść nam na sze wi ny, jak i my...”
– ucz mnie za trzy mać się! Prze ba czać!
„Mi łuj cie się wza jem nie, jak i ja was...”
(por. J 13,34). „Mi łuj cie Wa szych nie przy -
ja ciół” (Mt 5,44). Bę dę prze ba cze niem.
„Nie wódź nas na po ku sze nie” – „Czu waj -
cie i mó dl cie się, aby ście nie ule gli po ku -
sie” (Mt 26,41) – po wie dział nam Je zus
w Ogrój cu. „Zbaw nas ode złe go”. 

Oj cze, w imię Je zu sa pro si my od dal
du chy złe, du chy nie czy ste, nisz czą ce.
W imię Je zu sa idź cie precz i nie wra caj cie.
Tak bę dę się mo dlił! Sło wa mi i ży ciem.
Mo dli twą moc ną w każ dym cza sie, w róż -
nych miej scach, w róż nych oko licz no -
ściach i wy da rze niach. Ob lu bie ni co Du cha
Świę te go, proś, aby Duch Świę ty przy -
szedł z da rem mo dli twy ży wej, pro wa dza -
ją cej w obec ność, moc i mi ło sier dzie Bo że,
z da rem mo dli twy uwiel bie nia i ad o ra cji. 

Mo dli twa ży wa i moc na, na wra ca nas,
po głę bia na szą wia rę, prze mie nia. Ży cie
kształ to wa ne moc ną i ży wą mo dli twą pro -
mie niu je też na in nych, uka zu je Bo ga, po -
cią ga do Nie go. Przez Two ją pro sto tę, po -
ko rę, uf ność i Two ją ra dość lu dzie od kry ją
Oj ca i za pra gną Je go mi ło ści. Też bę dą
prze ba czać, też bę dą chle bem. Też od rzu -
cą grzech, zło i sza ta na. Bo ży cie z Bo -
giem jest pięk ne.Nie bój się umie rać dla
grze chu, ego izmu, znie wo leń, na ło gów
i gnu śno ści. Zmar twych wsta ły Je zus za ja -
śnie je w to bie pięk nem i mo cą Bo że go ży -
cia po cią gniesz in nych do Bo ga świa dec -
twem pięk na two jej wia ry. 

W zbli ża ją cym się okre sie Wiel kie go
Po stu niech nasz wzrok bę dzie szcze gól nie
utkwio ny w krzyż – wsłu chaj my się w mo -
dli twę Chry stu sa, ja ką wy po wia da na
drze wie krzy ża. On – Naj wyż szy Ka płan

– skła da jąc na oł ta rzu krzy ża ofia rę z Sie bie
wo ła do Oj ca: „Oj cze, prze bacz im, bo nie
wie dzą co czy nią” (por. Łk 23,34). Spró buj
tak moc no się mo dlić, szcze gól nie, gdy nie -
spra wie dli wość, zdra da, krzyw da, gdy
moc no bo li... 

„Oj cze w Two je rę ce po wie rzam du cha
me go” (por. Łk 23,44). Świę ta Fau sty na
na pi sa ła: „Ją dro mi ło ści to jest ofia ra i cier -
pie nie” (Dz 1103), a bło go sła wio ny Jan Pa -
weł II wzy wał: „Rób cie po ży tek z cier pie -
nia”. Wcho dząc w ta ką ofia rę i mo dli twę
ura tu jesz wie le dusz. Wy peł nisz pra gnie nie
Mat ki: „Da waj cie świa dec two pięk na
wa szej wia ry”. Ofia ruj ży cie! Ofiar na, ży -
wa mo dli twa to ka mień wę giel ny pod no -
we ży cie dru gie go czło wie ka. 

Czy da my ra dę? W Ro ku Wia ry, Mat -
ko i Kró lo wo Po ko ju, pro wadź nas, wy -
cho wuj i po uczaj. Po móż nam, aby śmy Cię
uważ nie słu cha li, ro zu mie li i od po wia da li
na Two je we zwa nia. Wie rzy my i pra gnie -
my, aby na sze ży cie by ło mo dli twą, a mo -
dli twa ży ciem. Po móż nam zbu do wać dom
na ska le, aby śmy by li ży wy mi ka mie nia mi
w du cho wej świą ty ni. Pra gniesz, aby na sza
mo dli twa by ła tak moc na, aby za owo co -
wa ła da wa niem świa dec twa ży ciem. Po -
móż nam, aby śmy skła da li du cho we ofia ry
przy jem ne Bo gu przez Je zu sa Chry stu sa.

Dzię ku je my za Two je za pew nie nie:
„Je stem z wa mi i orę du ję przed mo im
Sy nem za każ dym z was”. A więc każ de
Zdro waś i każ de módl się za na mi grzesz -
ny mi te raz i w go dzi nę śmier ci na szej Ty
sły szysz. Ty mo dlisz się za na mi. Amen. 

o. Eu ge niusz Śpio łek Sch.P.
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Żywy Kamień sprzeciwu

Orę dzie 
z 25 stycz nia 2013 r.

„Dro gie dzie ci! Rów nież dziś
wzy wam was do mo dli twy. Niech
wa sza mo dli twa bę dzie moc na jak
ży wy ka mień, do pó ki nie sta nie cie
się świad ka mi po przez wła sne ży -
cie. Da waj cie świa dec two pięk na
wa szej wia ry. Je stem z wa mi i orę -
du ję przed mo im Sy nem za każ -
dym z was. Dzię ku ję wam, że od -
po wie dzie li ście na mo je we zwa nie”.
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świa ta?”. „To bo wiem, co jest głup stwem
u Bo ga, prze wyż sza mą dro ścią lu dzi, a co
jest sła be u Bo ga, prze wyż sza mo cą lu dzi”.
Ta ką świa do mość da je mi wia ra.

Pro szę więc Bo ga o ta ką wia rę, abym
da ła Mu moż li wość dzia ła nia tak, jak On
uwa ża za słusz ne. Że by mo ja wia ra nio sła
mnie tam, gdzie Bóg mnie wła śnie po sy -
ła. Aby Mu nie prze szka dzać, nie spa ni ko -
wać, być prze ko na ną, że On wie le piej.
Pa mię tać, że imię Sy na, któ ry zo stał nam
da ny, Iz 9, 5 oprócz: „Bóg Moc ny, Od -
wiecz ny Oj ciec, Ksią żę Po ko ju”, brzmi
rów nież „Prze dziw ny Do rad ca”!

Bę dę sta ra ła się o tym pa mię tać, bo
w sy tu acji wy cho dze nia z „kry zy su wia -
ry”, bę dę sta wia na przez Pa na w ab sur -
dal nych dla mnie sy tu acjach. Przy po mi -
na mi się we se le w Ka nie Ga li lej skiej,
kie dy to Ma ry ja wsta wi ła się do Pa na
z po wo du „kry zy su” bra ku wi na na we -
se lu. Po uczy ła słu gi: J 3,5-9: „Zrób cie
wszyst ko, co kol wiek wam po wie”. Sta ło
zaś tam sześć stą gwi ka mien nych prze -
zna czo nych do ży dow skich oczysz czeń,
z któ rych każ da mo gła po mie ścić dwie
lub trzy mia ry. Rzekł do nich Je zus: „Na -
peł nij cie stą gwie wo dą!”. I na peł ni li je
aż po brze gi. Po tem do nich po wie dział:
„Za czerp nij cie te raz i za nie ście sta ro ście
we sel ne mu!”. Oni zaś za nie śli. A gdy sta -
ro sta we sel ny skosz to wał wo dy, któ ra
sta ła się wi nem (...)”. Uży cie stą gwi
do oczysz czeń, by ło wręcz „nie na miej -
scu”, a jed nak ta ką wła śnie dro gą sta ło
się coś nie zwy kłe go. Tak so bie my ślę, że
naj istot niej sza w do ko na niu cu du sta ła
się po sta wa sług. Ich po słu szeń stwo,
bez wa run ko we wy ko na nie po le ce nia,
bez dzi wie nia się, gor sze nia, pod wa ża nia
wy da ne go przez Je zu sa na ka zu. 

Tak pra gnę żyć! W peł nej wol no ści
od przy mu sów spo wo do wa nych grze -
chem, lę kiem, czy przy zwy cza je nia mi.
Mam świa do mość, że ta kie re ago wa nie
po win no wy ni kać z mo je go we wnętrz ne -
go uspo so bie nia, a nie z wy uczo nych, tra -
dy cyj nych spo so bów za cho wa nia. Po win -
no wy ni kać z mo jej Mi ło ści. Tak bar dzo
Cię pro szę Pa nie o dar Mi ło ści. Je stem ta -
ka sła ba i grzesz na!

Go rą ca Mi łość ku Bo gu, uzdol ni
mnie, nas wszyst kich, do de cy zji i wy bo -
rów, któ re się Je mu po do ba ją. On na tej
dro dze po mo że nam, od na leźć do kład nie
to, co za peł nia we wnętrz ną pust kę, któ ra
aż krzy czy w czło wie ku. Po ka że, czym
jest TO wszyst ko, co za spo ka ja naj głęb -
sze pra gnie nia. 

Nie ste ty na obec nym po zio mie na szej
wia ry, na wet so bie nie uświa da mia my, co
jest po wo dem na sze go złe go sta nu?! I że
mę czy my się ze skut ka mi „BRA KU”!
Wia ra da je na dzie ję na ży cie wiecz ne
w sta nie nie wy obra żal ne go speł nie nia.
Tak, to da je wia ra!!!

Mo cą wia ry, mo dli twy i po stu wy pę -
dza ne są złe du chy. Mo cą wia ry Pan uzdra -
wia du szę i cia ło, mo cą wia ry de cy du je my
się wy po wie dzieć fiat w eks tre mal nych dla
nas sy tu acjach. A po tem wy cze ki wać z za -
par tym tchem i uprze dza ją cym za chwy tem
z wia rą, że mój Stwór ca jest Wszech moc -
ny i po ka że swo je mu dziec ku jak roz wią -
zu je to, co wy da je się nie roz wią zy wal ne.
„Przez wia rę Abra ham usłu chał we zwa nia
Bo że go, by wy ru szyć do zie mi, któ rą miał
ob jąć w po sia da nie. Wy szedł nie wie dząc,
do kąd idzie. Przez wia rę przy wę dro wał
do Zie mi Obie ca nej, ja ko zie mi ob cej”. To
wia ra na peł ni ła św. Pio tra od wa gą i wy po -
wie dział sło wa, któ re uczą mnie jak oka zy -
wać za ufa nie Bo gu, zwłasz cza w sy tu -
acjach cał ko wi cie dla mnie prze ra ża ją cych,
na peł nia ją cych lę kiem przed nie zna nym.
Ewan ge lia św. Ma te usza 14, 26: „Ucznio -
wie, zo ba czyw szy Go kro czą ce go po je zio -
rze, zlę kli się my śląc, że to zja wa, i ze stra -
chu krzyk nę li. Je zus za raz prze mó wił
do nich: „Od wa gi! Ja je stem, nie bój cie
się”. Na to ode zwał się Piotr: „Pa nie, je śli
to Ty je steś, każ mi przyjść do sie bie po wo -
dzie!”. I to „ma ła wia ra” spra wi ła, że św.
Piotr w pew nym mo men cie za czął się to -
pić. Wia ra, czy li wpa trze nie się w Pa na, na -
wią zy wa nie z Nim cią głej roz mo wy,
uzdal nia nas do zda nia się na Je go sło wo.
Wia ra spra wia, że On po zwa la mi się
zbli żyć do Sie bie, mi mo że od dzie la
mnie od Nie go dro ga nie do po ko na nia
z ludz kie go punk tu wi dze nia!!! (cdn)

Le ti zia

~ 2 ~

Rdze niem kry zy su Ko ścio ła w Eu ro pie
jest kry zys wia ry – Be ne dykt XVI

Co „da je mi” wia ra – 1

To, co mi przede wszyst kim da je wia -
ra to prze świad cze nie, że Stwór ca na praw -
dę jest Wszech moc ny i po ra dzi so bie. Po -
zwa la mi nie kon cen tro wać się na tym, czy
Bóg dzia ła zgod nie z mo im wy obra że -
niem. Wia ra uczy mnie cał ko wi te go za -
wie rze nia, czy li wy pa try wa nia z uprze dza -
ją cym za chwy tem jak też Wszech mo gą cy
roz wią że to, co wy da wa ło się nie moż li we
do roz wią za nia. Wia ra da je mi umie jęt -
ność bez piecz ne go, dla mo jej god no ści,
od na le zie nia się w każ dej rze czy wi sto ści. 

Czło wiek o czy stym ser cu z my śla mi
przy lgnię ty mi do Chry stu sa, na wet jak
w swej ułom no ści do ko na złe go wy bo ru,
za wszel ką ce nę bę dzie chciał to na pra -
wić. Bę dzie pro sił Je zu sa, że by mu w tym
po mógł. Nie bę dzie mia ło zna cze nia, czy
ży je w cza sach śre dnio wie cza, ko mu ni -
zmu, czy w ja kim kol wiek in nym okre sie.
Oso ba doj rza ła w wie rze za wsze bę dzie
ema no wać Do brem. Bę dzie żyć w god no -
ści dziec ka Bo że go, bez wzglę du na to,
czy są to cza sy „no wo cze sne”, czy „daw -
ne”. Czło wiek wie rzą cy doj rza le, to nie
ja kiś „za co fa ny głup tas”. To oso ba świa -
do ma, czym jest Pra praw da. 

W 1 Li ście do Ko ryn tian 1,18; 20; 25
mo że my prze czy tać, nie po zo sta wia ją ce
wąt pli wo ści sło wa, dla cze go oso by ży ją ce
z Bo giem w ser cu, spo ty ka ją się rów nież
w dzi siej szych cza sach z kry ty ką i szy dze -
niem: „Na uka bo wiem krzy ża głup stwem
jest dla tych, co idą na za tra ce nie, mo cą
Bo żą zaś dla nas, któ rzy do stę pu je my zba -
wie nia”. „Gdzie jest mę drzec? Gdzie uczo -
ny? Gdzie ba dacz te go, co do cze sne? Czyż
nie uczy nił Bóg głup stwem mą dro ści

WIERZCIE I ŻYJCIE SŁOWEM BOŻYM
„Dro gie dzie ci! Dziś zno wu wzy wam was, aby ście nie śli Ewan ge lię wa szym ro dzi nom.

Nie za po mi naj cie, dro gie dzie ci, o czy ta niu Pi sma Świę te go. Umieść cie je na wi docz nym
miej scu, a swo im ży ciem świadcz cie, że wie rzy cie i ży je cie sło wem Bo żym...” – 25.01.2006 r.

Z ˚ycia KoÊcio∏a
ROK WIA RY

Echo 301
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Cześć na leż na
Ma ryi – 2

Rzecz ma się po dob -
nie i dzi siaj. Zwy kli
pro te stan ci rzad ko tak
na praw dę poj mu ją na -

ukę o Bo gu i czło wie ku w jed nej oso bie.
O Bó stwie Chry stu sa wy po wia da ją się
w nie rze czy wi sty i mgli sty spo sób. A je -
że li przyj rzy cie się do kład nie, jak je fak -
tycz nie ro zu mie ją, zo ba czy cie, że bar dzo
nie chęt nie pod pi szą się pod ja ką kol wiek
for mu łą, któ ra w peł ni od zwier cie dli do -
gmat ka to lic ki. Na tych miast po wie dzą
wam, że nie na le ży ba dać te go za gad nie -
nia, gdyż nie spo sób go zba dać bez po pa -
da nia w tech nicz ne sub tel no ści. Na stęp -
nie, ko men tu jąc Ewan ge lie, nie bę dą
po pro stu i kon se kwent nie mó wić o Chry -
stu sie ja ko Bo gu, lecz że jak gdy by skła -
dał się z Bo ga i czło wie ka; że był tro chę
jed nym, tro chę dru gim, al bo czymś po -
mię dzy jed nym a dru gim, al bo czło wie -
kiem, w któ rym w szcze gól ny spo sób za -
miesz ka ła Bo skość. 

Nie kie dy po su ną się na wet do te go,
że za prze czą, iż Chry stus w nie bie był Sy -
nem Bo żym – po wie dzą, że stał się Sy -
nem do pie ro w mo men cie po czę cia z Du -
cha Świę te go. I zgor szą się, i bę dą uwa żać
owo zgor sze nie za ob jaw po boż no ści
i zdro we go roz sąd ku, gdy usły szą, jak
o tym Czło wie ku mó wi się po pro stu i ja -
sno, że jest Bo giem. Nie mo gą znieść, gdy
mó wi się – chy ba że ma to być prze no śnia
lub tyl ko pe wien spo sób wy ra ża nia się
– że Bóg miał ludz kie cia ło lub że Bóg
zno sił cier pie nie. My ślą, że „od ku pie nie”
oraz „uświę ce nie w Du chu”, jak to na zy -
wa ją, sta no wi su mę i isto tę Ewan ge lii
i uni ka ją ja kich kol wiek wy ra żeń do gma -
tycz nych, któ re wy kra cza ły by po za nie.
Ta ki, jak są dzę, jest zwy czaj ny cha rak ter
współ cze snych pro te stanc kich wy obra żeń
na te mat Bó stwa Chry stu sa, za rów no
– za wy jąt kiem ja kiejś ma łej gru py – we
Wspól no cie An gli kań skiej, jak i wśród in -
nych wy znań pro te stanc kich.

Gdy by ście chcie li świad czyć prze ciw -
ko tym nie chrze ści jań skim opi niom, gdy -
by ście chcie li wy ło żyć ja sno, bez błęd nie
i bez uni ków pro stą na ukę Ko ścio ła ka to -
lic kie go, że Bóg jest czło wie kiem, czy mo -
gli by ście sfor mu ło wać ją le piej niż po słu -
gu jąc się sło wa mi św. Ja na: „Bóg stał się
czło wie kiem”? Czy mo gli by ście wy ra zić
ją do bit niej i jed no znacz niej niż mó wiąc,
że uro dził się czło wie kiem, że miał Mat -
kę? Świat do pusz cza myśl, że Bóg jest

czło wie kiem. To ustęp stwo nie wie le kosz -
tu je, bo wiem Bóg jest wszę dzie i (moż na
by po wie dzieć) jest wszyst kim. 

Świat jed nak wzbra nia się przed
wy zna niem, że Bóg jest Sy nem Ma ryi.
Wzbra nia się, gdyż na tych miast sta je wo -
bec fak tu, któ ry oba la i roz bi ja je go wła -
sne po glą dy na rze czy wi stość. Na uka ob -
ja wio na od ra zu przyj mu je swo ją praw -
dzi wą po stać i na bie ra hi sto rycz nej re al -
no ści. Wszech mo gą cy Bóg wkra cza
do swe go wła sne go świa ta w kon kret nym
mo men cie i w okre ślo ny spo sób. Roz -
wie wa ją się sny i roz pra sza ją cie nie. Bo -
ska praw da nie jest już tyl ko po ezją, po -
boż ną prze sa dą, mi stycz ną eko no mią czy
mi tycz nym ob ra zem. „Ofia ry ani da ru”,
cie ni sta re go Pra wa, „nie chcia łeś, ale Mi
utwo rzy łeś cia ło”, „Co by ło od po cząt ku,
co śmy sły sze li o Sło wie ży cia, co śmy
oczy ma na szy mi wi dzie li, co śmy oglą da -
li i cze go rę ce na sze do ty ka ły” i „co wi -
dzie li śmy i sły sze li śmy – to wam ob -
wiesz cza my” – oto świa dec two Apo sto ła,
za da ją ce kłam tym „du chom”, któ re prze -
czy ły, że Je zus Chry stus „przy szedł
w cie le” i któ re jak gdy by roz ry wa ły Je go
oso bę, od rzu ca jąc al bo Je go ludz ką, al bo
Bo ską na tu rę. 

Dla te go wy zna nie, że Ma ry ja jest
De ipa ra – Mat ką Bo ga – za bez pie cza
apo stol ską dok try nę przed wszel ką wie -
lo znacz no ścią, sta no wiąc tym sa mym
test, za po mo cą któ re go wy kry wa my
oszu stwa prze by wa ją cych na tym świe -
cie złych du chów An ty chry sta. Do gmat
ten uro czy ście po twier dza, że Chry stus
jest Bo giem, ka żąc jed no cze śnie pa mię -
tać, że jest czło wie kiem; do wo dzi, że
wciąż jest Bo giem, mi mo że stał się czło -
wie kiem, i że jest praw dzi wym czło wie -
kiem, mi mo że jest Bo giem. Wy da jąc
świa dec two o unii hi po sta tycz nej, na uka
ta za bez pie cza dwa pod mio ty te goż zjed -
no cze nia, Bó stwo i czło wie czeń stwo. Je -
że li Ma ry ja jest Mat ką Bo ga, Chry stus
mu si być w do słow nym sen sie Em ma nu -
elem, Bo giem z na mi. A gdy z upły wem
cza su złe du chy i fał szy wi pro ro cy sta li
się sil niej si i śmiel si, znaj du jąc na wet
doj ście do ka to lic kiej wspól no ty wie rzą -
cych, wów czas Ko ściół pro wa dzo ny
przez Bo ga nie zna lazł sku tecz niej sze go
i pew niej sze go spo so bu na ich wy rzu ce -
nie, niż uży cie prze ciw nim te go wła śnie
sło wa: De ipa ra.

Z dru giej stro ny, gdy ko lej ny raz owe złe
du chy i fał szy wi pro ro cy wy nu rzy li się z kró -
le stwa ciem no ści w XVI w., pla nu jąc cał -
ko wi te znisz cze nie wia ry chrze ści jań skiej,

nie po tra fi li zna leźć pew niej sze go środ ka
dla re ali za cji swe go nie na wist ne go ce lu,
jak szy der stwa i bluź nier stwa prze ciw ko
przy wi le jom Ma ryi – do brze wie dzie li, że
je że li raz uda im się prze ko nać świat, aby
zlek ce wa żył Mat kę, bar dzo szyb ko po ja -
wi się też brak czci dla Sy na. Ko ściół
i sza tan w tym jed nym by li zgod ni – że
Syn i Mat ka są za wsze ra zem. Do świad -
cze nie trzech ostat nich stu le ci po twier -
dzi ło ich świa dec two: ka to li cy, któ rzy
czci li Mat kę, na dal czczą i Sy na, pod -
czas gdy pro te stan ci, któ rzy te raz
prze sta li od da wać cześć Sy no wi, za czę -
li od szy derstw z Je go Mat ki.

Ten szcze gół po ka zu je wam, bra cia, har -
mo nij ną jed ność ob ja wio nej re li gii i to, jak
po szcze gól ne praw dy wia ry wa run ku ją
sie bie wza jem nie. Ma ry ja zo sta ła wy nie -
sio na przez wzgląd na Je zu sa. Słusz ne
by ło, że Jej, tyl ko stwo rze niu – choć spo -
śród stwo rzeń pierw sze mu – po wie rzo no
mi sję po słu gi. Ma ry ja, po dob nie jak in ni,
przy szła na ten świat, aby wy ko nać za da -
nie. Po wie rzo no Jej mi sję do speł nie nia.
Ła ska i chwa ła, któ re otrzy ma ła, zo sta ły
Jej da ne nie dla Niej sa mej, lecz przez
wzgląd na Stwór cę. Po wie rzo no Jej straż
nad wcie le niem – oto Jej urząd: „A oto
Dzie wi ca po cznie i po ro dzi sy na, któ re mu
nada dzą imię Em ma nu el”. (cdn)

bł. kard. John Hen ry New man

Du sza od da na Bo gu
Wiel ka ra dość z po wo du od na le zie -

nia dusz cał ko wi cie od da nych Bo gu!
Gian na, zwy kła mat ka ro dzi ny, le karz
w peł nym wy mia rze go dzin, przy ję ła bar -
dzo głę bo ko we zwa nie Go spy z wrze śnia
ubie głe go ro ku: „Dro gie dzie ci! Gdy mo -
je oczy pa trzą na was, mo ja du sza szu ka
tych dusz, z któ ry mi pra gnie tyl ko to: sta -
no wić JED NO – dusz, któ re zro zu mia ły
waż ność mo dli twy za te z mo ich dzie ci,
któ re nie po zna ły mi ło ści Oj ca Nie bie skie -
go. Wzy wam was, po nie waż was po trze -
bu ję. Przyj mij cie mi sję i nie bój cie się!”.

Gian na na pi sa ła mi tę pięk ną mo dli -
twę, to ofia ro wa nie, ja kie uło ży ła. To
z pew no ścią jest bal sam na ser ce Mat ki
Bo żej w tych cza sach de cy du ją cej bi twy
du cho wej. Jest to tak że przy kład!

„Mo ja mat ko, przyj mu ję te sło wa ja ko
bar dzo oso bi ste za pro sze nie. Ty znasz mo -
je pra gnie nie wpro wa dze nia ich w ży cie.
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na ze wnątrz. Pro blem po le ga na tym, że nie
za wsze rze czy wi ście je ste śmy otwar ci
na Bo ga, któ ry nas bło go sła wi. 

Wy tłu ma czy ła nam zna cze nie bło go -
sła wień stwa: jest to si ła w po ku sie, jest to
po moc w na szym ży ciu prze ciw złu, to wa -
rzy szy nam po mo dli twie w na szych co -
dzien nych obo wiąz kach – wte dy Bóg jest
bli sko nas. Po wie dzia ła rów nież, że z ta ką
sa mą ła two ścią z ja ką otrzy mu je my te ła ski
mo że my je rów nież stra cić. Po peł nia jąc ja -
kiś grzech, tra ci my bło go sła wień stwo Bo -
ga. Je że li któ re goś dnia czu je my, że w ja ki -
kol wiek spo sób stra ci li śmy przy jaźń z Bo -
giem, ko niecz nie mu si my zna leźć czas
na mo dli twę by po now nie móc otrzy mać
Je go bło go sła wień stwo. A Bóg na tych miast
nam je da je. Nie po win ni śmy usta wać
w mo dli twie, by w cią gu dnia nie upaść. Je -
że li na wet po peł ni my ja kiś grzech Mat ka
Bo ża mó wi nam, by śmy nie znie chę ca li się,
ale po now nie pro si li Bo ga o bło go sła wień -
stwo i Je go prze ba cze nie. (cdn)

Dar cza su
Po kój i Do bro! 31 grud nia, ostat ni

dzień ro ku Pań skie go 2012 sta wia nas
wo bec rze czy wi sto ści upły wa ją ce go cza su.
Dzię ku je my dzi siaj Opatrz no ści Bo żej
za mi nio ny rok, ro bi my pod su mo wa nie,
sta no wią ce dla wie rzą cych for mę ra chun ku
su mie nia oraz pro si my o bło go sła wień stwo
na nad cho dzą cy no wy rok. Jest to rów nież
czas po sta no wień i do brych ży czeń.

W świe cie współ cze snym na ogół pa -
nu je po gań ski sto su nek do cza su, o czym
świad czy czę sto uży wa ne po wie dze nie:
„czas to pie niądz”. Je śli za sta no wi my się
nad cza sem z chrze ści jań skiej per spek ty -
wy to mu si my przy znać, iż jest on waż -
nym na rzę dziem w hi sto rii Zba wie nia.
W li ście do Ga la tów czy ta my: „Gdy wy -
peł nił się czas, Bóg wy słał swe go Sy na...”
(Gal 4,4). Ca ły roz wój Bo że go pla nu wo -
bec in dy wi du al ne go czło wie ka i ca łej
ludz ko ści opie ra się na ska li cza so wej; ma
swój po czą tek w stwo rze niu, a je go za -
koń cze niem bę dzie sąd osta tecz ny. 

Czas jest nam za da ny ja ko re ali za cja
na szej eg zy sten cji na zie mi, dla te go zmar -
no wa ny czas po zo sta wia uczu cie pust ki
i nie za do wo le nia. Dla chrze ści ja ni na czas
jest zwią za ny z wy peł nie niem wła sne go
po wo ła nia. Spraw dza na szą wo lę i po -
świę ce nie, ob na ża sła bo ści i wska zu je

nie po pro wa dzi ła by was do zła i dla te go
jej nie otrzy ma li ście”.

DZIĘK CZY NIE NIE
Trze cia część do ty czy mo dli twy dzięk -

czyn nej. Za wsze po chwi li ci szy, po dzię -
kuj cie Bo gu – za wsze w mo dli twie spon ta -
nicz nej. Dzię kuj cie Bo gu za wszyst ko. Ni -
gdy nie dzię kuj cie za jed ną rzecz. Mu si my
dzię ko wać Mu za wszyst ko. Mat ka Bo ża
mó wi, że je ste śmy lu dem z men tal no ścią,
któ ra nie jest zdol na do dzięk czy nie nia, po -
nie waż uwa ża my, że wszyst ko nam się na -
le ży, ja ko że je ste śmy lu dem pra cu ją cym,
któ ry wie rzy, że wszyst ko jest je go i że
wszyst ko ro bi my my. Nie ste ty tak nie jest! 

Mó wi, by dzię ko wać Bo gu za wszyst -
ko; mieć ser ce, któ re umie dzię ko wać, na -
wet za to cze go nie otrzy ma li śmy. Jest to
wów czas ser ce Sy na Bo że go, któ re przy ję -
ło Oj ca, któ ry da je i któ ry za bie ra. Jest to
do kład nie mo dli twa, przez któ rą moż na
być uwol nio nym, przez któ rą mo żesz cał -
ko wi cie za wie rzyć sie bie Na sze mu Pa nu,
dzię ku jąc Mu za wszyst ko co się wy da rza.
On o tym wie, a ty je steś spo koj ny. 

Po tem na wet je śli coś idzie nie tak, jak
to so bie za pla no wa łeś, zna czy to, że już
otrzy ma łeś ten dar, gdyż wie rzysz, że tak
się sta ło z wo li Bo ga. Więc nie mu sisz się
smu cić, gdyż w tym jest Bóg. Oczy wi ście
nie jest to ła twe. Idąc w ten spo sób oso ba,
któ ra sta wia Bo ga na pierw szym miej scu,
sta je się świa do ma, że in ne rze czy rów -
nież zaj mu ją swo je miej sce.

BŁO GO SŁA WIEŃ STWO
Czwar ta część do ty czy mo dli twy o bło -

go sła wień stwo. Pew ne go dnia Mat ka Bo ża
wy ja śni ła nam dla cze go po win ni śmy mo -
dlić się o bło go sła wień stwo, tak po mo dli -
twie jak i po Mszy św. Po wie dzia ła, że jest
to ła ska od Bo ga, je den z róż nych da rów,
któ re chce nam dać Bóg. Po wie dzia ła, że
mo ment bło go sła wień stwa i mo ment mo -
dli twy o nie jest bo ga ty w ła ski – praw dzi -
wie peł ny kie dy je ste śmy rze czy wi ście
bar dzo otwar ci i świa do mi, gdyż kie dy
pro si my o Bo że bło go sła wień stwo, pro si -
my o dar Bo ży. Ale mu si my być otwar ci! 

Je śli cza sa mi mo dli my się usta mi a nie
je ste śmy otwar ci, nie je ste śmy świa do mi,
że Bóg da je nam ła skę a my nie je ste śmy
go to wi by ją przy jąć. Mat ka Bo ża po wie -
dzia ła, że je ste śmy od po wie dzial ni za wie -
le łask da nych nam w wie lu bło go sła wień -
stwach, któ re prze szły obok nas. Mó wi ła
nam tak o bło go sła wień stwie po Mszy św.,
i o tym jak bar dzo je ste śmy roz pro sze ni.
Na wet za nim Msza św. się skoń czy już je -
ste śmy go to wi do wyj ścia w po śpie chu
lub już my śli my o tym, co nas cze ka

Znasz tak że mo ją sła bość, dla te go mo je
dzi siej sze TAK skła dam dla bez pie czeń -
stwa w Two je rę ce, że byś mo gła je ofia ro -
wać Bo gu. Od na wiam mo je po świę ce nie
ca łej mo jej oso by Je zu so wi, kry jąc się
w szko le Twe go Nie po ka la ne go Ser ca,
że byś mo gła sta no wić ze mną jed no, tak
jak Ty te go pra gniesz.

Roz po czy nam żyć tym wszyst kim, co
Oj ciec w Swej wiel kiej mi ło ści do pu ści
na mnie i wo kół mnie, na te z Two ich
dzie ci, któ re jesz cze nie zna ją mi ło ści
Bo ga i na kapłanów.

Na znak te go po świę ce nia bę dę przyj -
mo wa ła każ de go dnia Ko mu nię św. sa kra -
men tal ną lub przy naj mniej du cho wą
i śpie wa ła do sko na łą chwa łę Trój cy Świę -
tej sło wa mi Twe go Ma gni fi cat. Ści śle
zjed no czo na z To bą bę dę prze ży wa ła
wszyst ko w pro sto cie mo je go dnia co -
dzien ne go. Z Two ją po mo cą i Twy mi ma -
cie rzyń ski ra da mi niech do sko na le wy peł -
nią się we mnie i prze ze mnie wspa nia łe
pra gnie nia Oj ca. Amen”.

s. Em ma nu ela Ma il lard

PLAN MO DLI TWY cd
PROŚ BA
Dru ga część do ty czy proś by w mo dli -

twie, wte dy gdy przed sta wia my wszyst kie
na sze in ten cje. Pew ne jest, że nikt nie za czy -
na się mo dlić je śli nie czu je po wo du do czy -
nie nia te go. Lu dzie już ta cy są. Kie dy się
mo dlą za wsze naj pierw pro szą. Ale tak wie -
le ra zy Mat ka Bo ża mó wi ła nam, że to nie
jest pra wi dło we. Naj pierw zrób ra chu nek
su mie nia, po tem po wiedz swe in ten cje.
Przed po wie dze niem tych in ten cji mu sisz
być go to wy wy peł nić wo lę Bo ga. Módl się,
abyś umiał za ak cep to wać wo lę Bo ga. 

Rów nież gdy mo dlisz się za in ne oso -
by naj pierw módl się, by umia ły one wy -
peł nić wo lę Bo ga. By umia ły ją za ak cep -
to wać, by wo la Bo ża rze czy wi ście przez
nich by ła wy peł nio na. Nie bądź my ego -
ista mi, po nie waż spra wi to, że bę dzie my
za mknię ci na ła ski, któ re Bóg pra gnie
nam ofia ro wać. 

Mat ka Bo ża wie le ra zy mó wi ła nam:
„Za da wa la cie się ma ły mi rze cza mi: po -
trze bu je cie cze goś, więc mo dli cie się. Je śli
to się wam nie speł ni, to mó wi cie: Bóg
mnie nie wy słu chał! I ni gdy nie py ta cie się
czy rze czy wi ście po win ni ście by li to otrzy -
mać? Nie za sta na wia cie się, czy rzecz ta

CO WARTO WIEDZIEĆ?
Parafialna grupa modlitewna – 3

MyÊli proste
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Je śli chce my mniej kie ro wać się po -
śpie chem a wię cej uwa gi przy wią zy wać
do „da ru cza su” to mu si my na no wo od -
kryć i le piej zro zu mieć war tość chwi li
obec nej. Nie ła twe to za da nie, ale nie -
odzow ne do unik nię cia stre sów i in nych
ne ga tyw nych efek tów wy ści gu z cza sem.
Jest to też je dy na dro ga włą cze nia wła sne -
go ży cia w plan Bo żej Opatrz no ści.
W Ewan ge lii Je zus po wie dział: „Nie mar -
tw cie się o ju tro, bo dzień ju trzej szy za -
trosz czy się o sie bie. Każ dy dzień ma do -
syć swo ich kło po tów” (Mt 6,34). 

I tych kło po tów, czy li „przy sło wio wej
bie dy” ni ko mu nie bra ku je. Cza sa mi jest
ich aż ty le, że nie któ rzy twier dzą, iż Pan
Bóg o nich za po mniał. Ale czy tak jest na -
praw dę? Prze cież Je zus i Świę ta Ro dzi na
rów nież do świad cza li tej sa mej co in ni,
a mo że i więk szej, „bie dy”... Syn Bo ży na -
ro dził się „w staj ni, w ubó stwie i chło -
dzie”. A mi mo to w be tle jem skiej Gro cie
by ło tak wie le ra do ści, po ko ju i szczę ścia.
Gdzie kró lu je mi łość tam nie ma miej sca
na smu tek, za męt, nie za do wo le nie.

„Czu waj cie! Trwaj cie w wie rze!
Bądź cie męż ni i sil ni” (1 Kor 16, 13). Te
sło wa św. Paw ła niech bę dą pro gra mem
na sze go ży cia w no wym ro ku. Na nasz
piel grzy mi szlak w Ro ku Pań skim 2013
ży czę wszyst kim do bre go wy ko rzy sta nia
cza su. Niech ten rok po świę co ny zgłę bia -
niu ta jem ni cy na szej wia ry przy bli ży nas
do Bo ga i bę dzie cza sem wier no ści, cier pli -
wo ści i du cho we go roz wo ju. Bło go sła wio -
ne go No we go Ro ku z Je zu sem i Ma ry ją!

o. Je rzy Kraj ofm

Orę dzie dla Iva na z 28 grud nia 2012 r. 
„Dro gie dzie ci, dzi siaj rów nież wzy -

wam was do ra do ści, wzy wam was po -
now nie do ra do ści. Jed no cze śnie wzy wam
was do od po wie dzial no ści. Dro gie dzie ci,
przyj mij cie od po wie dzial nie mo je orę dzia
i żyj cie ni mi, po nie waż was, ży ją cych mo -
imi orę dzia mi, pra gnę do pro wa dzić
do mo je go Sy na. Przez te wszyst kie la ta
je stem ra zem z wa mi, a mój pa lec wska zu -
je na mo je go Sy na Je zu sa, po nie waż
wszyst kich was pra gnę Je mu prze ka zać.
Dla te go w cią gu naj bliż szych dni wa szym
za da niem niech bę dzie za da nie so bie py ta -
nia: „Co mo gę uczy nić, aby mo je ser ce by ło
bli żej Je zu sa? Co mu szę opu ścić, z cze go

mu szę zre zy gno wać, aby mo je ser ce by ło
bli żej Je zu sa?”. Dro gie dzie ci, mo dlę się
za was wszyst kich, aby wa sza od po wiedź
brzmia ła: „Tak, chcę być bli żej Je zu sa!”.
Dzię ku ję dro gie dzie ci za to, że rów nież
dzi siaj od po wie dzie li ście na mo je we zwa -
nie i po wie dzie li ście tak”.

Pod czas ostat niej swo jej po dró ży do
Szko cji i Ir lan dii, Ivan prze ka zał na stę -
pu ją ce orę dzia: 

05.01.2013 r., Szko cja, Mo ther well,
ko ściół św. Ja na Chrzci cie la: 

„Dro gie dzie ci, rów nież dziś wzy wam
was do mi ło ści, tam gdzie pa nu je nie na -
wiść, do by cia po kar mem tam gdzie pa nu -
je głód. Otwórz cie, mo je ko cha ne dzie ci,
wa sze ser ca i po zwól cie by wa sze rę ce
prze dłu ży ły się tak, aby każ da isto ta po -
przez was mo gła być wdzięcz na Bo gu
Stwór cy. Mó dl cie się, mo je ko cha ne dzie -
ci, i otwórz cie wa sze ser ca na mi łość Bo -
ga. Dla te go mu si cie się mo dlić, mo dlić.
Dzię ku ję, dzie ci, że tak że dziś od po wie -
dzie li ście na mo je we zwa nie”.

07.01.2013 r., Ir lan dia, Du blin, ko -
ściół San Sa lva to re:

„Dro gie dzie ci! Dziś Wa sza Mat ka jest
bar dzo szczę śli wa z wa mi. Dzi siaj wzy -
wam was do mo dli twy. Dro gie dzie ci, nie
znuż cie się mo dli twą, wiedz cie, że je stem
za wsze bli sko, że je stem z wa mi i wsta -
wiam się za wa mi z mo im Sy nem. Dla te -
go mó dl cie się ze mną, mó dl cie się za mo -
je pla ny, któ re chcę zre ali zo wać na tym
świe cie. Dzię ku ję, dro gie dzie ci, że od po -
wie dzie li ście na mo je we zwa nie”.

Orę dzie dla Mir ja ny z 2 stycz nia 2013 r.
„Dro gie dzie ci, z wiel ką mi ło ścią i cier -

pli wo ścią sta ram się uczy nić ser ca wa sze
we dług ser ca me go. Sta ram się po przez
wła sny przy kład na uczyć was po ko ry, mą -
dro ści i mi ło ści po nie waż was po trze bu ję,
bo bez was nie mo gę, dzie ci mo je. Zgod -
nie z wo lą Bo żą wy bie ram was, Je go mo -
cą was umac niam. Dla te go, dzie ci mo je,
nie bój cie się otwo rzyć mi wa szych serc, ja
od dam je mo je mu Sy no wi, by On w za -
mian ob da rzył was Bo żym po ko jem. Bę -
dzie cie go nieść każ de mu ko go spo tka cie,
swo im ży ciem bę dzie cie świad czyć o mi -
ło ści i sie bie wza jem nie bę dzie cie ob da -
rzać mo im Sy nem. Przez po jed na nie, post
i mo dli twę bę dę was pro wa dzić. Mo ja mi -
łość nie ma gra nic, nie bój cie się. Mo je
dzie ci, mó dl cie się za pa ste rzy, nie wy po -
wia daj cie żad nych są dów, gdyż nie za po -
mi naj cie, że to mój Syn ich wy brał i tyl ko
On ma pra wo osą dzać. Dzię ku ję wam”. 

no we for my za an ga żo wa nia w czy nie nie
do bra. Nie któ rzy tłu ma czą się, że nie ma -
ją cza su dla sie bie, dla bliź nie go, dla Pa na
Bo ga. „Nie mam cza su na mo dli twę,
na nie dziel ną Eu cha ry stię, na czy ta nie Pi -
sma Świę te go...” sły szy się z ust wie lu ka -
to li ków. Za sta nów my się jed nak, czy na si
ro dzi ce, dziad ko wie, apo sto ło wie mie li
wię cej od nas cza su? Do ba mia ła i ma 24
go dzi ny choć li czo no je na róż ne spo so by.
Pro blem bra ku cza su w dzi siej szym świe -
cie trze ba wy ja śnić po dej mo wa ny mi wy -
bo ra mi: „po sta na wiam ina czej spę dzić
czas, chcę go wy ko rzy stać we dług kry te -
riów ku szą ce go świa ta”. 

„Na ze ga rze po win ni śmy na pi sać –
po uczał ks. Jan Twar dow ski – że czas jest
wła sno ścią Bo ga”. Jest on swe go ro dza ju
piel grzy mo wa niem. Każ dą go dzi ną i mi -
nu tą ma my się zbli żać do Je zu sa. Kie dyś
bę dzie my mu sie li roz li czyć się z na szej
ziem skiej wę drów ki, więc spró buj my pa -
trzeć na czas ja ko na for mę na sze go doj -
rze wa nia do Pa na Bo ga. Do sta je my ko lej -
ną szan sę po pra wy i uświę ce nia się po nie -
waż Bóg po now nie przy cho dzi do nas
z da rem cza su. Jak gło si afry kań skie przy -
sło wie: „Bóg stwo rzył czas, a czło wiek
wy my ślił po śpiech”. Stąd czę sto nie mo że
od na leźć har mo nii w swo jej za bie ga nej
co dzien no ści. Cza sa mi i my je ste śmy po -
chło nię ci rwą cym nur tem cza su, bra ku je
nam wy ci sze nia i peł ne go spo ko ju we -
wnętrz ne go. Czu je my na pię cie cze ka ją -
cych obo wiąz ków i pre sję za le głych za -
jęć. Zda je my so bie spra wę z po trze by tro -
chę bar dziej spo koj ne go ży cia i wię cej
cza su dla sie bie, dla Bo ga, dla in nych.

W noc syl we stro wą sym bo licz nie za -
my ka my pe wien roz dział w na szym ży ciu
i roz po czy na my no wy. Jed nak w ży ciu
chrze ści ja ni na nie ma więk sze go zna cze -
nia wczo raj i ju tro. Naj waż niej sze jest tyl -
ko dzi siaj. Mi nio ne go cza su nie da się
wró cić ani też zmie nić... te go co przy nio -
są ko lej ne dni, mie sią ce czy la ta nikt nie
mo że prze wi dzieć. Li czy się je dy nie
chwi la obec na. Pięk nie uję ła tę praw dę
św. sio stra Fau sty na Ko wal ska, któ ra
na po cząt ku Dzien nicz ka za mie ści ła na -
stę pu ją cą me dy ta cję: „Gdy pa trzę w przy -
szłość, czu ję lęk. Ale dla cze go wni kać
w przy szłość? Jest mi dro ga tyl ko chwi la
obec na; Przy szłość być mo że nie sta nie
się udzia łem mej du szy. Czas prze szły nie
jest w mo jej mo cy: Nie mo gę zmie nić, po -
pra wić lub do rzu cić cze go kol wiek...
O chwi lo obec na, ty cał ko wi cie do mnie
na le żysz; Pra gnę wy ko rzy stać cię w mia -
rę mo ich moż li wo ści...”.

WiadomoÊci z ziemi
b∏ogos∏awionej
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w sa mo lo cie, któ ry wpadł w tur bu len cje,
a in ni pa sa że ro wie by li w głę bo kiej trwo dze. 

Tak. To wiel ki dar ta ki Po kój i Ty Ma ry -
jo za pew niasz nas, że Je zus pra gnie nas
nim ob da rzyć!

Ogar nia ją mnie sa me wznio słe uczu -
cia, gdy Ma ry ja mó wi tak, jak by już wi -
dzia ła w wiecz nym te raz, do cze go dzię ki
te mu po ko jo wi bę dzie my zdol ni! Aż za pie -
ra mi dech w pier si! Bę dzie my nieść po kój
„każ de mu ko go spo tka my”. Od ra zu
przy cho dzi mi do gło wy mo ja co dzien na
dro ga do róż nych miejsc. Spo ty kam róż -
nych lu dzi, rów nież bied nych al ko ho li ków,
lu dzi kłó cą cych się, mó wią cych wul gar ne
sło wa... Ma ry ja mó wi, że bę dzie my nieść
po kój każ de mu, świad czyć o nim z mi nu ty
na mi nu tę w swo jej co dzien no ści. 

Bez wzglę du na to, ja kie okro pień stwa
przy szło by nam zno sić od tych, któ rzy nas
ra nią. W ten spo sób wśród lę ku, za gu bie -
nia i te go wszyst kie go, co nie sie ze so bą
świat bez Bo ga, sta nie my się zdol ni
do ob da rza nia za gu bio nych, zmal tre to wa -
nych współ bra ci Sy nem Ma ryi, na szej Pa -
ni, Kró lo wej, Po tęż nej Nie wia sty! A Ona
bę dzie się ra do wać, a z Nią ca ła Trój ca
i Nie bo, bo Ona prze cież jest Ra do ścią
Bo ga! Wiel bię Cię Bo że, że ta kie rze czy
po zwa lasz mi zro zu mieć. I dzie lić tym, co
jest da rem, bo sa ma w swej ułom no ści nie
by ła bym w sta nie nic ta kie go wy my ślić.

Jed nak sło wa, że: sie bie wza jem nie bę -
dzie cie ob da rzać mo im Sy nem, są dla
mnie praw dzi wą obiet ni cą. Prze cież wza -
jem ne, rów no cze sne ob da rza nie się, da -
rze nie, wy cho dze nie so bie na prze ciw to
re la cja do ja kiej chce nas włą czyć Trój ca
Świę ta. To re la cje ja kie pa nu ją w Kró le -
stwie Bo żym!!!

Przez po jed na nie, post i mo dli twę bę dę
was pro wa dzić. To zda nie jest dla mnie
wiel ką po cie chą, bo Ma ry ja sta now czo po -
wie dzia ła, że ONA bę dzie nas pro wa dzić,
więc nie mu szę się mar twić i gło wić jak to
zro bić. Na sza Ma ma ja sno opi su je ja ką dro -
gą, ja kim spo so bem nas po pro wa dzi: Przez
po jed na nie, post i mo dli twę. Bar dzo mnie
to cie szy, że Ma ry ja się tym pro wa dze niem
zaj mie, bo ziem ska rze czy wi stość nie
szczę dzi nam cią głych po wo dów do kon -
flik tów i nie za do wo le nia z naj róż niej szych
stron. I mi mo, że tak bar dzo zra nio ne są na -
sze re la cje mię dzy ludz kie, Ma ry ja bę dzie
nas pro wa dzić dro gą po jed na nia!? 

Za pew ne rów nież te go we wnętrz ne go,
ale to, co naj waż niej sze po pro wa dzi nas
dro gą do po jed na nia z Bo giem Sa mym,
na szym Oj cem! Po zwo li nam od kryć,
czym jest cu dow na moc po stu i mo dli twy.

Dro gie dzie ci sta ram się!
Czy ta jąc po raz pierw szy to orę dzie

po czu łam się jak Na ta na el, w cza sie spo -
tka nia z Je zu sem (J 1, 48): Po wie dział
do Nie go Na ta na el: «Skąd mnie znasz».
Od rzekł mu Je zus: «Wi dzia łem cię, za nim
cię za wo łał Fi lip, gdy by łeś pod drze wem
fi go wym». Sło wa wy po wie dzia ne przez
Ma ry ję, któ re do cie ra ją do mo je go ser ca,
uświa da mia ją mi, że wszel kie roz wa ża nia
Jej orę dzi, od by wa ją się nie tyl ko w Jej
uważ nej Obec no ści. Ona, Mat ka Mi ło -
sier dzia z każ dym ko lej nym spo tka niem
chce mi dać sy gnał, że słu cha... Ma ry ja
pro wa dzi z na mi dia log!? Trud no mi ina -
czej ro zu mieć Jej sło wa, bo sens Jej wy -
po wie dzi po twier dza sens na szych roz wa -
żań w po przed nich mie sią cach.

Ma ry ja jest naj lep szą Mat ką i pe da -
go giem. Je że li więc wnio ski i ro zu mie nie
ja kie po ja wia ją się w na szych ser cach są
pra wi dło we, po twier dza je i chce by śmy
do brze so bie wszyst ko utrwa li li i po ukła -
da li. Np. na zda nie na sze go roz wa ża nia
w gru dnio wym orę dziu: „(...) nie znie chę -
ca się na szą gnu śno ścią, grzesz no ścią
i nie wdzięcz no ścią”, po twier dza: Dro gie
dzie ci, z wiel ką mi ło ścią i cier pli wo ścią
sta ram się (...)”.

Nie po tra fię się po wstrzy mać przed
my ślą, że Ma ry ja po wta rza to, do cze go do -
cho dzi li śmy w po przed nich roz wa ża niach,
bo jak nie sko ja rzyć so bie zda nia z gru dnio -
wych prze my śleń: „Za wsze za chwy ca
mnie, że Ma ry ja po pie ra swo je mat czy ne
sło wa, wła snym świa dec twem” z Jej dzi -
siej szy mi sło wa mi: „Sta ram się po przez
wła sny przy kład na uczyć was (...)”. 

Ma ry ja więc za pew nia nas swo imi
sło wa mi, że nie tyl ko nas słu cha, ale jak
mó wi ła we wrze śnio wym orę dziu, prze ni -
ka nas. Jej Du sza szu ka dusz....

Tak, czu ję się jak Na ta na el. Pra gnę
w peł ni uświa do mić so bie, ja ka by ła
wów czas re ak cja Na ta na ela? Wy ra ził
swo je uwiel bie nie i wia rę, da jąc świa dec -
two przez gło śne wy po wie dze nie, że Je -
zus jest Sy nem Bo żym, Kró lem Izra ela! 

To dla nas przy kład, ja kie owo ce wy da -
je wzra sta nie w po ko rze, mą dro ści i mi ło -
ści, któ re po cho dzą z umi ło wa nia Praw dy,
któ rą jest Bóg.

I Ma ry ja pra gnie na uczyć nas tej po ko -
ry, mą dro ści i mi ło ści Swo im przy kła dem,
któ rych nie je ste śmy w sta nie przy swo ić,
do pó ki nie po zwo li my Jej uczy nić na -
szych serc we dług Jej ser ca. A wszyst ko
po to, aby śmy mo gli Jej po móc. „Bo bez
nas NIE MO ŻE!”. 

Do praw dy, Kim jest nasz Stwór ca,
że uza leż nia prze bieg „po wro tu” ca łe go
stwo rze nia, do miej sca, dla któ re go zo sta -
li śmy stwo rze ni!? Na tych miast ko ja rzy
mi się frag ment z li stu do Rzy mian 8 19:
Bo stwo rze nie z upra gnie niem ocze ku je
ob ja wie nia się sy nów Bo żych i 22: Wie my
prze cież, że ca łe stwo rze nie aż do tąd ję czy
i wzdy cha w bó lach ro dze nia.

Zgod nie z wo lą Bo żą wy bie ram was,
Je go mo cą was umac niam. W tym zda -
niu, Ma ry ja za pew nia nas, że nic, co nam
pro po nu je nie po cho dzi od Niej. Jak by się
ba ła, że ktoś po my śli, że mo gła by na wet
„niechcą co” So bą za sło nić Bo ga. Ma ry ja
trak tu jąc nas ja ko apo sto łów, tych, któ rych
zna la zła Jej Du sza, chce mieć pew ność, że
wszyst ko jest dla nas ja sne. Przede wszyst -
kim to, że ca łe stwo rze nie pod le ga ta kiej
re la cji z Trój je dy nym Bo giem. 

Ab so lut nie wszyst ko, co ro bi my po win -
no być zgod ne z wo lą Bo żą. Wte dy bę -
dzie my w sta nie przy jąć umoc nie nie i in -
nych umac niać JE GO MO CĄ. Ta za sa da,
pra wo, do ty czy istot Nie bie skich i ziem -
skich. Ci, któ rzy sprze ci wia ją się tej pra -
wi dło wo ści nie mo gą stać się Sy na mi Bo -
ży mi ze wszyst ki mi kon se kwen cja mi,
a isto ty du cho we sta ją się czy stym złem,
de wia cją i zwy rod nie niem. 

Wzru sza ją mnie ma cie rzyń skie za -
pew nie nia Ma ryi, że nie mu si my się lę kać
otwo rzyć przed Nią na szych serc, bo
wszyst kie Jej sta ra nia, mo dli twy, cier pie nia,
wy trwa łość i cier pli wość w wal ce o nas
skie ro wa ne są do Je dy ne go ce lu: aby od dać
na sze otwar te ser ca Swo je mu Sy no wi. To
na praw dę cu dow ne ja ka Ona, Kró lo wa
Nie ba i Zie mi jest po kor na i pra gnie spra -
wić ra dość na sze mu Pa nu. Pra gnie ura do -
wać Go od da jąc w da rze otwar te ser ca tych,
za któ rych umarł. Na sze ser ca są pięk ne, bo
uf nie otwar te jak kwia ty, przy stro jo ne są rę -
ką i obec no ścią Naj pięk niej szej Ró ży Du -
chow nej. Na sze ser ca sta ją się też pięk ne
dzię ki pra gnie niu spra wie nia ra do ści Pa nu,
ude ko ro wa ne ra do ścią Świę tej Nie wia sty.

Czu ję się za wsty dzo na, z po wo du bra -
ku po ko ry, że w za mian za mo je bied ne,
sła be, grzesz ne, (ale wy peł nio ne pra gnie -
niem uf no ści i otwar to ści) ser ce, nasz Pan
pra gnie ob da rzyć mnie BO ŻYM PO KO -
JEM! Ja ki to wiel ki dar po sia dać Bo ży
Po kój w ser cu bez wzglę du na oko licz no -
ści. Mój Pan tak mnie upo sa ży, że by nie
by ło by mnie moż na tak ła two wy pro wa -
dzić z rów no wa gi. Za trwo żyć ja kim kol -
wiek wy da rze niem! To cu dow ne. Przy po -
mi na mi się nasz pa pież Jan Pa weł II,
któ ry mo dlił się w ab so lut nym spo ko ju
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Po mo że nam prze kro czyć tą gra ni cę me -
cha nicz ne go speł nia nia po boż nych za cho -
wań. Świa do mość tej głę bi bę dzie za grze -
wać nas do wal ki. Już nie bę dzie my szli
po tej dro dze. Bę dzie my bie gli bez tchu,
na wet, gdy na sza ma te ria bę dzie zmę czo -
na, duch nie po zwo li nam sta nąć. 

O Ma ry jo, dzię ku ję Ci za tą obiet ni cę.
Tak, pra gnę po ścić z naj czyst szą in ten cją
i za pa łem dla Cie bie, że byś mo gła ob da ro -
wy wać na mi Pa na. Tyl ko w Two ich rę kach
sta je my się na praw dę pięk ni dla Nie go. Ty
Go znasz, wiesz kie dy cier pi mniej z na sze -
go po wo du, tyl ko cie szy się na mi.

Ma ry jo, Mat ko na sza! Jak to do brze,
że mó wisz, że: Two ja mi łość nie ma gra -
nic, nie bój cie się. Czu je się tak, jak byś zna -
ła już wcze śniej mój tok roz wa ża nia. W mo -
men cie, gdy peł na wznio słych uczuć spoj -
rza łam na swo ją bie dę i grzesz ność, za smu -
ci łam się. I po ja wi ła się wąt pli wość, czy po -
zwo lę się To bie po pro wa dzić, dro gą od ry -
wa nia od mo je go ludz kie go „JA”. I w tym
mo men cie za pew niasz o Two jej cu dow nej
mi ło ści bez gra nic! To za pew ne koi nie po -
kój, któ ry za czął się we mnie po ja wiać. 

Mam się nie lę kać! Bo Two ja Mi łość nie
zna gra nic! Je steś go to wa na wszyst ko,
aby o mnie, o nas wszyst kich wal czyć. Nie
znie cier pli wisz się, bo je steś sil na Mi ło ścią
Sa me go Bo ga. Bądź uwiel bio ny Pa nie!
Da łeś nam Swój naj więk szy Skarb -Ma ry -
ję. Tak bar dzo Ci za to dzię ku ję. 

Na po że gna nie, jesz cze raz po twier -
dzasz do nio słość mo dli twy za pa ste rzy i nie
wy po wia da nia żad nych są dów. Mu si my do -
brze so bie uświa do mić co to zna czy „osą -
dzać”. Na czym ten pro ce der po le ga, by nie
wpa dać w si dła złe go. Sło wa Ma ryi utwier -
dza ją nas w kie run ku na szych do tych cza so -
wych roz wa żań, że je dy ną bez piecz ną dro gą
ja ką wy zna czył nam nasz Zba wi ciel jest Je -
go dro ga. „To On wy brał ta kich, a nie in nych
grzesz nych lu dzi. Je śli Ktoś, kto jest sa mą
czy sto ścią nie osą dza, to le piej mnie, któ ra
je stem grzesz ni kiem, wziąć przy kład z na sze -
go Mi strza” (roz wa ża nia z lip ca 2012 r.)

Pan Je zus po wie dział, że nie przy -
szedł na świat, po to, że by go osa dzać, tyl -
ko zba wiać. 

Dzię ku je my Ci za Two ją cier pli wą mi -
łu ją cą obec ność na sza Mat ko.

Bo gu mi ła

Za blo ko wać złu 
wszyst kie drzwi

Pod czas pew nej mi sji we Wło szech
przy szedł do mnie ja kiś czło wiek i po -
wie dział do mnie ca ły ra do sny: „Sio stro

Em ma nu el, je stem za do wo lo ny, w tym ro -
ku od by łem piel grzym kę do Me dziu gor ja
i do ko na łem pięk ne go na wró ce nia! Po rzu -
ci łem pra wie wszyst kie mo je grze chy!”. 

– Pra wie???? – Tak, pra wie wszyst kie!
Za cho wa łem tyl ko je den z nich.

– Dla cze go pan za cho wał ten grzech?
– Bo mi na nim za le ży! Spra wia mi przy -
jem ność!

Je stem zmie sza na z po wo du osłu pie nia,
bo nie chcę źle od po wie dzieć... – Jak mo -
że pa nu do bro wol nie za le żeć na grze chu?

–Ależ ja po rzu ci łem wszyst kie po zo sta -
łe! Zo stał z nich tyl ko je den...

– Wszy scy je ste śmy grzesz ni ka mi,
ale jed ną rze czą jest upaść z po wo du sła -
bo ści, a in ną rze czą jest chcieć trwać
w grze chu. Gdy przyj mu je pan Je zu sa
w Eu cha ry stii, mó wi Mu pan, że pan Go
ko cha, że pan Go uwiel bia, że jest pan
szczę śli wy dla te go, że Go po znał... Jak
więc mo że pan w tym sa mym mo men cie
okrut nie Go po licz ko wać? To grze chy
mo je, pa na i te wszyst kie po peł nio ne
przez lu dzi, przy bi ły Je zu sa do krzy ża.
Więc zde cy do wał się pan ra nić Go wię cej,
do bro wol nie za cho wu jąc ja kiś grzech?

– Co Sio stra mó wi? Grzech, któ ry
chcę za cho wać, jest dla Nie go jak po li -
czek? O, mój Bo że! Ależ ja ni gdy o tym
nie po my śla łem!!

– Po za tym, chcieć za cho wać ja kiś cięż -
ki grzech, jest tym sa mym trzy mać otwar -
te drzwi dla złe go, któ ry jest bar dzo za do -
wo lo ny z te go po wo du, że ma u pa na
swo je ma łe pry wat ne wej ście! W ten spo -
sób mo że czy nić swo je szko dy w pa nu,
w pa na ro dzi nie, w pa na zdro wiu, w pa na
ży ciu i pan na wet nie zda je so bie spra wy,
do kąd nie dy spo zy cja się po su nie.

– Więc uczy nię wszyst ko, że by po rzu -
cić na wet ten grzech! Pro szę się za mnie
mo dlić!

Ten czło wiek był cał kiem szcze ry.
Bra ko wa ło mu tej pro stej pod sta wo wej in -
for ma cji! Jest dzi siaj ta ka nie zna jo mość
wia ry chrze ści jań skiej, że naj bar dziej oczy -
wi ste rze czy umy ka ją świa do mo ści wiel -
kiej ilo ści „wie rzą cych”. Sza tan usy pia su -
mie nia, kon cen tru jąc je na po szu ki wa niu
do bro by tu czy sto ziem skie go. Św. Jan
od Krzy ża pła kał z po wo du współ czu cia
wo bec tak wie lu dusz po zo sta wio nych so -
bie sa mym, nie bez piecz nie zbłą ka nych,
gdy tym cza sem one wszyst kie są we zwa ne
do wy so kie go stop nia świę to ści. 

Mat ka Bo ża nie prze sta je wzy wać
nas do te go, że by śmy by li świad ka mi,
apo sto ła mi, mi sjo na rza mi, po nie waż
żni wo jest ob fit sze niż kie dy kol wiek!

Ona wi dzi ja sno. Dla Jej dzie ci, któ re jesz -
cze nie zna ją mi ło ści Bo żej, cier pie nia,
któ re wy pły wa ją z grze chów cięż kich –
cza sa mi do zwo lo nych przez pra wo – są
jak prze paść! Praw ni cy i rzą dzą cy po no szą
cięż ką od po wie dzial ność przed Bo giem. 

Sło wo św. Paw ła: „Za pła tą za grzech
jest śmierć” nie ule ga przedaw nie niu, waż -
ne jest tak że dzi siaj. Na sza kul tu ra śmier ci
wpro wa dza mi lio ny dzie ci i mło dzie ży
w ago nię; więc Ma ry ja przy cho dzi do Me -
dziu gor ja, że by krzy czeć, że nasz praw dzi -
wy po kój jest tyl ko w Je zu sie. Po nie waż
Ona jest zbyt ma ło słu cha na, aran żu je, aby
On sam wy po wie dział się na Bo że Na ro -
dze nie: „Ja je stem wa szym po ko jem.
Żyj cie mo imi przy ka za nia mi” – po wie -
dział 25 grud nia. Wi dzą ca Ma ri ja po wie -
dzia ła nam, że pod niósł się w ra mio nach
Swej Mat ki (mi mo że no wo ro dek!) i mó -
wił z au to ry te tem, gło sem dziec ka w wie -
ku ro zum nym. W Ewan ge lii Je zus już nam
po wie dział: „Je śli chcesz wejść do ży wo -
ta, za cho wuj przy ka za nia”.

s. Em ma nu ela Ma il lard

Cze go nam bra ku je
Dro ga ro dzi no mo dli tew na! To orę -

dzie nas za sko czy ło. Za rów no tych, któ rzy
wier nie wsłu chu ją się w orę dzia i ży ją tym,
co Ma ry ja prze ka zu je, jak i tych, któ rzy
orę dzia przyj mu ją ja ko in for ma cję. Je śli
ser cem po pa trzy my wstecz na po nad trzy -
dzie ści lat ob ja wień, z ła two ścią do strze że -
my, że treść prze ka zy wa nych orę dzi jest
zgod na z du chem ewan ge licz ne go prze ka -
zu o Ma ryi, ja ko o Mat ce na sze go Na uczy -
cie la i Mat ce Ko ścio ła. Przy po mnij my
so bie sce nę z we se la w Ka nie Ga li lej -
skiej, na któ re zo stał za pro szo ny Je zus, Je -
go Mat ka oraz ucznio wie. No wo żeń cy i ich
krew ni w pew nej chwi li zna leź li się w kry -
zy so wej sy tu acji. Ma ry ja, któ ra wczu ła się
w ich sy tu ację, nie po zo sta ła obo jęt na, lecz
za pra gnę ła im po móc. Po wsta ły pro blem
prze no si na Sy na. Dla cze go? 

Po nie waż wie, że tyl ko On mo że po -
móc. Nie szu ka po mo cy u in nych lu dzi,
nie dzie li się z dru gi mi swo imi spo strze -
że nia mi. Zwra ca się je dy nie do Sy na sło -
wa mi: „Wi na nie ma ją!”. Wie, że tyl ko On
mo że im po móc. Na stęp nie uda je się
do sług i pro si, aby by li po słusz ni Jej Sy -
no wi, któ ry w oczach służ by był je dy nie
jed nym z za pro szo nych go ści we sel nych
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i uczy ni li wszyst ko co im po wie. Słu dzy
po zy tyw nie za re ago wa li na obec ność
Ma ryi i Jej sło wa. By li go to wi uczy nić
wszyst ko, do słow nie wszyst ko. 

Je zus na ka zu je im na peł nić wo dą
wszyst kie pu ste stą gwie znaj du ją ce się
przed do mem, któ re słu ży ły do ob rzę do -
we go oczysz cza nia przed ucztą we sel ną.
Tym cza sem go ście we sel ni nie cze ka ją
na wo dę, lecz na wi no. Po co więc ta wo -
da? Wszy scy bę dą nas wy śmie wać wi -
dząc jak na peł nia my stą gwie wo dą ze
stud ni, po my śle li po ludz ku nie któ rzy
z roz sąd nych sług. Nie mniej jed nak nie
za wa ha li się wy ko nać wy raź nych po le ceń
Pa na. I oto stą gwie zo sta ły na peł nio ne.
Na stęp ne po le ce nie – za nie ście wi no sta -
ro ście we sel ne mu. Ta de gu sta cja sta no wi -
ła naj pięk niej szą pro mo cję no we go wi na.

Sta ro sta ła god nie czy ni uwa gę mło dej
pa rze. Tak się nie ro bi. Do bre wi no po da je
się go ściom we sel nym na po cząt ku uczty,
nie na koń cu. Nikt oprócz Mat ki Je zu sa nie
wie dział skąd po cho dzi ło to wi no. Ono nie
po cho dzi ło z ga li lej skich piw nic, lecz sta -
no wi ło dar Mat ki Bo żej przez Je zu sa dla
mło dej pa ry, któ ra za pro si ła Ich na we se le.
Wieść o tym wy da rze niu szyb ko się roz -
nio sła bu dząc za sko cze nie wśród uczest ni -
ków uczty. Ucznio wie ja ko pierw si uwie -
rzy li, a za ni mi wszy scy in ni, że na tym we -
se lu był nie zwy kły czło wiek i pro rok,
w któ rym ob ja wi ła się si ła i moc Bo ga. 

Me dziu gor je przez te wszyst kie la ta
przy po mi na Ka nę i ucztę we sel ną. Ma ry -
ja co dzien nie cie pło i prze ko ny wu ją co
mó wi do wi dzą cych o tym co ma my ro -
bić. Ona co dzien nie po przez na sze na wró -
ce nie pro wa dzi nas do swo je go Sy na, by
wresz cie nam po wie dzieć: „Uczyń cie, co -
kol wiek wam po wie”.

AOn w ma je sta cie swej bo sko ści mó wi do
nas pro sto: „Ja je stem wa szym po ko jem”.

Tym cza sem na sze ser ca, ro dzi ny, na sze
śro do wi ska i ca łe spo łe czeń stwa sto imy
jak te pu ste stą gwie przed bie siad ną kom -
na tą. Nie ma my po ko ju. Po kła da li śmy na -
dzie ję we wszyst ko i wszyst kich. I wszyst -
ko przy nio sło nam roz cza ro wa nie. Ma my
wra że nie, że chy ba ni gdy w prze szło ści
nie by ło aż tak wie lu roz cza ro wa nych lu -
dzi na ca łej zie mi. Nie ustan ne kło po ty
i wszech ogar nia ją cy kry zys o nie spo ty ka -
nych do tąd roz mia rach, spadł na wszyst kie
na ro dy przy gnia ta jąc ich swo im cię ża rem.

To zja wi sko jak oło wia na ciem ność
wy wo łu je nie po kój w ser cach po li ty ków
po szcze gól nych na ro dów, w ser cach przy -
wód ców re li gij nych i w ser cach mi lio nów
ludz kich ro dzin. Ze wsząd da je się sły szeć

je den wiel ki krzyk – KRY ZYS. A tam
gdzie jest kry zys nie ma po ko ju. Je zus
wie, cze go nam bra ku je. Dla te go mó wi:
„Ja je stem wa szym Po ko jem”. Wy, któ rzy
szu ka cie po ko ju w nar ko ty kach, al ko ho lu,
w uciecz kach z do mu, w uciecz kach
od ro dzi ny i wy, któ rzy po szu ku je cie po -
ko ju w roz ryw kach i nu rza niu się w roz -
ko szach, wcze śniej czy póź niej, do zna cie
roz cza ro wa nia. Do świad czy cie wszel kie -
go nie do stat ku. Po czu je cie, że sie dzi cie
przy pu stym sto le ży cia. Po czu je cie się
upior nie sa mot ni, cho ciaż wo kół was bę -
dzie ma sa lu dzi. Wam jest po trzeb ny po -
kój, a tym po ko jem je stem Ja, mó wi no -
wo na ro dzo ny Je zus. 

Wszyst kie na ro dy świę to wa ły Bo że
Na ro dze nie i na dej ście no we go ro ku. Przy -
stra ja no więc cho in ki na pla cach i oświe tla -
no uli ce. Wszyst ko wy glą da ło uro czy ście,
a każ dy ocze ki wał od syl we stro wej no cy
cze goś ma gicz ne go, cze goś nie zwy kłe go.
Wszy scy rzu ca li się so bie w ob ję cia i skła -
da li naj lep sze ży cze nia. I mi nę ła ta noc,
a przy sto le ży cia nic się nie wy da rzy ło, nic
się nie zmie ni ło. I na dal wszyst kie go bra ku -
je. Po trzeb ne nam więc by ło to orę dzie i to
na ucza nie. Bez nie go ten świat, któ ry choć
dys po nu je naj szyb szą tech ni ką ko mu ni ka -
cji, a lu dzie co raz bar dziej się śpie szą, świat
po zo sta je pu sty, bez po ko ju i spo ko ju, bez
uśmie chu i bez na dziei. 

Ten świat ze wszyst ki mi swo imi za -
gro że nia mi, pro ble ma mi, kry zy sa mi
i upad ka mi, mó wi: „Czło wie ku dwu dzie -
ste go pierw sze go wie ku, to bie jest po -
trzeb ny PO KÓJ, a jest nim Je zus No wo -
na ro dzo ny Król! Czło wie ku, nie od na la -
złeś Go jak pa ste rze, ani Trzej Mę dr cy
w żłób ku be tle jem skiej sta jen ki, w ob ję -
ciach Mat ki, we wspól no cie ro dzi ny.

Czło wie cze, któ ry ży jesz w udrę ce, po -
rzuć swo je błęd ne my śle nie, swo ją do -
tych cza so wą dro gę i uznaj Je zu sa ja ko je -
dy ną Dro gę, Praw dę i Ży cie! Po rzuć fał -
szy wą ide olo gię o wol nym spo łe czeń stwie
zwol nio nym z prze strze ga nia praw mo ral -
nych, o wol nych związ kach za stę pu ją cych
ro dzi nę i uży wa nia ży cia bez ogra ni czeń,
bo to wszyst ko przy nie sie ci głę bo kie roz -
cza ro wa nie. Już dziś zde cy duj się na ży cie
we dług przy ka zań Bo żych”.

W tych bar dzo nie pew nych cza sach,
to jest je dy nie pew na dro ga. To jest je dy ny
spo sób na za cho wa nie ludz kiej god no ści,
to jest pra wo chro nią ce czło wie ka i wska -
zu ją ce na je go bo skie po cho dze nie oraz je -
go osta tecz ny cel – ży cie wiecz ne w Bo gu.
Pa nie Je zu, dzię ku je my Ci za na ukę, któ -
rą nam po zo sta wi łeś za po śred nic twem

jed ne go z uczo nych w pi śmie od no śnie
do przy ka zań Bo żych. Ty złą czy łeś mi -
łość do Bo ga z mi ło ścią do bliź nie go
w jed ną ca łość. We zwa łeś do prak ty ko wa -
nia te go przy ka za nia wszyst kich lu dzi,
w każ dej sy tu acji i po wsze cza sy. Lu dzie,
od rzu ca ją cy to przy ka za nie, utra ci li po kój
w ser cu, utra ci li we wnętrz ną har mo nię.

Na szym za da niem jest po wrót do ży -
cia zgod ne go z przy ka za nia mi Bo ży mi. Po -
wróć my do świę to wa nia nie dzie li i świąt
po przez udział w Eu cha ry stii, od nów my
mo dli twę w ro dzi nie, czy taj my Pi smo
Świę te, po wróć my do ży cia sa kra men tal ne -
go. Od rzuć my zde cy do wa nie prze moc i za -
bi ja nie nie na ro dzo nych, chroń my Ży cie.

Bła gaj my No wo na ro dzo ne go Kró la,
aby w No wym Ro ku, Ro ku Wia ry, bło go -
sła wił nam i na szym ro dzi nom i ob da rzył
nas po ko jem, aby ob da rzył wszyst kich lu -
dzi po trzeb ny mi ła ska mi.

W tym mie sią cu mo dli my się w na -
stę pu ją cych in ten cjach: – za wszyst -
kich, któ rzy wciąż ocią ga ją się z wpro wa -
dze niem tre ści orę dzi Mat ki Bo żej w ży -
cie; – za na szą wspól no tę mo dli tew ną
oraz za wi dzą cych, by śmy na po do bień -
stwo sług z Ka ny Ga li lej skiej roz no si li
wszyst kim orę dzia Kró lo wej Po ko ju, ja ko
no we wi no na sto ły ży cia. Wciąż za ma ło
czy ni my. To jest czas dla na sze go apo sto -
la tu; – za piel grzy mu ją cych do Kró lo -
wej Po ko ju, aby za Jej wsta wien nic twem
otrzy ma li dar po ko ju i wszel kie po trzeb ne
im ła ski. Za oso by nio są ce od po wie dzial -
ność za Ko ściół, aby uważ nie śle dzi li wy -
da rze nia oraz by roz po zna li to no we wi no
roz no szo ne przez słu gi na szych cza sów
na sto ły ży cia w na szym Ko ście le. 

Dro dzy bra cia i sio stry, to jest czas, kie -
dy trze ba uczy nić wszyst ko co Mat ka
i Syn nam mó wią. 

Po bra tym stwo Mo dli tew ne Szi ro ki Bri jeg

Ewan ge lia pi sa na czy nem
W Be tle jem nie opo dal wy so kich mu -

rów od dzie la ją cych Au to no mię Pa le styń -
ską od Je ro zo li my znaj du je się nie zwy kły
Dom, w któ re go pro gach Chry stus ro dzi
się każ de go dnia. Jest to Dom Po ko ju
(Ho me of Pe ace) wy bu do wa ny przez pol -
skie sio stry Elż bie tan ki, w któ re go wnę -
trzu znaj du ją swo ją no wą ro dzi nę naj -
uboż sze dzie ci z Be tle jem i oko lic. Dom
ten po wstał dzię ki ofia rom do bro czyń ców,
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głów nie z Pol ski. Stąd też na be tle jem -
skiej uli cy sły szy się Pa le styń czy ków
stwier dza ją cych z po dzi wem, że „Po la cy
wy bu do wa li dla nas Dom”. 

Be tle jem ski Dom jest prze dłu że niem
Do mu Po ko ju na Gó rze Oliw nej w Je ro -
zo li mie, któ ry po wstał dzię ki cha ry zma -
tycz nym sio strom – s. Ra fa le i śp. s. Imel -
dzie. Roz po czę ły one pra cę w 1967 r., kie -
dy po woj nie sze ścio dnio wej wie le sie rot
błą ka ło się po je ro zo lim skich uli cach,
śmiet ni kach i cmen ta rzy skach. Od te go
cza su przez Dom Po ko ju w Je ro zo li mie
i Be tle jem prze szło po nad 400 dzie ci róż -
nych na ro do wo ści, wy znań i re li gii. Wiel -
ką ra do ścią sióstr jest fakt, że wie le z tych
dzie ci zaj mu je dziś od po wie dzial ne sta no -
wi ska i za kła da ro dzi ny, któ re bu rzą mu ry
nie na wi ści, nie uf no ści i za kła ma nia. 

Bu do wa Do mu w Be tle jem roz po czę ła
się w 2007 r. Sio stry otrzy ma ły wspar cie
du cho we i ma te rial ne pol skich bi sku pów.
Zie mię pod bu do wę po świę cił ks. abp Sta -
ni sław Gą dec ki, a w ro ku 2011 Dom zo stał
po świę co ny przez ks. abp Wik to ra Skwor -
ca. Ak tu al nie w Do mu mi mo trwa ją cych
jesz cze prac wy koń cze nio wych na sta łe
prze by wa 11 dzie ci (chłop cy i dziew czę ta
w wie ku od 2,5 do 8 lat). Sio stry po ma ga ją
tak że bied nym ro dzi nom w Be tle jem i oko -
li cy roz no sząc im je dze nie i ubra nia. Bar -
dzo na ser cu le ży im wy kształ ce nie jak naj -
więk szej ilo ści dzie ci prze by wa ją cych
w swo ich ro dzi nach, dla te go wspie ra ją ich
na ukę w szko łach chrze ści jań skich. Ak tu al -
nie 5 dziew cząt dzię ki po mo cy sióstr mo że
stu dio wać na Uni wer sy te cie w Be tle jem. 

8 grud nia br. przy by łem do Sióstr,
aby w 45 rocz ni cę po świę ce nia pierw szej
pla ców ki (wy na ję te po ko je na Gó rze
Oliw nej w Je ro zo li mie) od pra wić uro czy -
stą Mszę Świę tą i po dzię ko wać Bo gu
i Nie po ka la nej za to pięk ne dzie ło.
W drzwiach wi ta ją mnie ma lu chy – Maż -
di, Ju sef, Geo r ge, Ja ne, Ad ria na i Ju di.
Cie szą się i za rę ce pro wa dzą do ka pli cy.
W za kry stii wi dzę ob raz Naj święt sze go
Ser ca Pa na Je zu sa, któ ry to wa rzy szy Sio -
strom od pierw szych lat ich dzia łal no ści.
W ka pli cy Mat ka Naj święt sza zda je się

płasz czem swo jej opie ki ota czać Sio stry
i Dzie ci. Mo dli my się po an giel sku, pol -
sku i arab sku. Mo dli my się za zmar łą s.
Imel dę i pro si my o zdro wie i bło go sła -
wień stwo dla obec nej wśród nas s. Ra fa ły.
Wie czo rem, gdy dzie ci już śpią wspo mi -
na my mi nio ne la ta z s. Ra fa łą, s. Kry spi ną
i s. Ad ria ną (ze Sło wa cji). 

Py tam s. Ra fa łę o to, co sta no wi naj -
więk szy mo tyw dla roz wi ja nia te go dzie ła.
Bez chwi li za sta no wie nia od po wia da:
„Naj więk szym bodź cem, któ ry pchnął nas
wte dy i pcha dziś do tej pra cy jest po waż -
nie po trak to wa na Ewan ge lia, zwłasz cza te
tek sty, któ re mó wią o ofie rze, o wraż li wo -
ści na od rzu co nych, ubo gich, po zba wio -
nych god no ści. Tak bar dzo pra gnie my, aby
nasz Dom sta wał się Oa zą dla wszyst kich
po trze bu ją cych, zwłasz cza dla chrze ści jan,
któ rzy w Zie mi Świę tej sta no wią tyl ko 2 %
ca łe go spo łe czeń stwa. Tak bar dzo pra gnie -
my łą czyć pra cę dla ubo gich z roz wo jem
edu ka cji, z wy cho wa niem re li gij nym, z ka -
te che zą, z otwie ra niem no wych per spek -
tyw i na dziei na bu do wa nie lep szej przy -
szło ści dla miesz kań ców Zie mi Świę tej”. 

Na py ta nie o ma rze nia, o przy szłość
sio stry od po wia da ją: „Tak bar dzo pra -
gnie my, aby pra ca w tym Do mu by ła kon -
ty nu owa na w cha ry zma cie służ by Chry -
stu so wi w naj uboż szych i bez bron nych,
zwłasz cza w dzie ciach. Ma my wiel kie
ma rze nie, aby na mu rach na sze go Do mu
mo gła sta nąć du ża sta tua Naj święt sze go
Ser ca Pa na Je zu sa, któ ry bło go sła wi na -
szej pra cy na każ dy dzień. Niech Chry stus
bło go sła wi Be tle jem i ca łej Zie mi Świę -
tej. Ufa my, że dzię ki na szym ofia ro daw -
com bę dzie to w przy szło ści moż li we”. 

Od cho dząc z Do mu Po ko ju w Be tle -
jem w ser cu brzmią mi sło wa bło go sła -
wio ne go pa pie ża Ja na Paw ła II wy po wie -
dzia ne w ho mi lii pod czas je go po by tu
w Mie ście Da wi da 22.03.2000 r.: „Po nie -
waż w Be tle jem jest za wsze Bo że Na ro -
dze nie, każ de go dnia jest Bo że Na ro dze -
nie w ser cach chrze ści jan”. Te sło wa sta ją
się dla mnie ży we po wi zy cie w tym nie -
zwy kłym pol skim Do mu Po ko ju w Be tle -
jem, w któ rym – jak mo głem do świad -
czyć – Chry stus ro dzi się każ de go dnia.

Ks. Mi ro sław S. Wró bel
Wszyst kim pra gną cych wes przeć pra cę

Sióstr Elż bie ta nek w Do mu Po ko ju w Be -
tle jem po da je my kon to zło tów ko we: Zgro -
ma dze nie Sióstr św. Elż bie ty, Pro win cja
Po znań ska, ul. Łą ko wa 1; 61-878 Po znań;
BZ WBK 44109018540000000107510361
z do pi skiem Ofia ra na Dom Po ko ju w Be -
tle jem. Bóg za płać za mo dli twę i ofia rę!

Nie moż na żyć
bez mo dli twy
O. Ma rin ko Šako ta w Pol sce.
Kon fe ren cja cz. 2 – Wie licz ka
23.09.12 r.

Zmie niaj sie bie 
a nie in nych

Mó wisz Bo że dzię ku ję Ci, za co…?
(Od po wie dzi z ko ścio ła: za wia rę za mi -
łość, za ży cie, za do bro). Bo że, dzię ku ję Ci
za oczy. Pan Bóg nie po trze bu je po dzię ko -
wań, tyl ko to po dzię ko wa nie po trzeb ne
jest nam, aby śmy od kry wa li coś. Bo że,
dzię ku ję Ci za to, że sły szę, że po tra fię
cho dzić, za to co mam, coś mam i do brze,
że to mam. Dzię ku ję Ci Bo że za ro dzi nę.
Oczy wi ście są sła bo ści w mo jej ro dzi -
nie, mój mąż ma sła bo ści, ma też do bre
ce chy. Tak sa mo mo ja żo na, ro dzi ce,
dzie ci. Dzię ku ję Ci, Pa nie Bo że za dom,
za miesz ka nie, gdzie miesz kam. Dzię ku ję
Ci za słoń ce, za kwia ty. Za czy nasz od kry -
wać i za czy na się ro dzić w to bie ra dość
praw dzi wa, dla te go że po wsta je w to bie
coś po zy tyw ne go. Za czy nasz do strze gać
pięk no i wra ca do cie bie za do wo le nie. 

Co wte dy się dzie je? W isto cie nic nie
zmie ni ło się. Nie masz wca le wię cej pie -
nię dzy niż mia łeś, masz tę sa mą kwo tę,
masz tę sa mą ro dzi nę, masz tę sa mą ko szu -
lę, masz wszyst ko to sa mo, ale nic nie jest
już ta kie sa mo, bo w to bie jest ra dość, po -
kój, bo ty za czy nasz ak cep to wać oso by. To
jest cu dow na dro ga, dro dzy bra cia i sio stry.
W ten sam spo sób po stę puj my w cho ro bie.
Gdy oso ba za ak cep tu je swo ją cho ro bę,
przy tu li nie ja ko do sie bie swo ją cho ro bę, to
zro bi to, co Je zus mó wi – przyj mij Krzyż. 

To nie jest re zy gna cja na za sa dzie: a co
ja mam ro bić?, no tak mu szę. To nie o to
cho dzi. To jest po go dze nie się, ak cep ta cja
wszyst kie go tak, że w to bie zmie nia się
ca łe wnę trze, do ko nu je się trans for ma cja
we wnętrz na i to jest dro ga do prze mia ny
świa ta, to jest dro ga do po ko ju, to jest dro -
ga pro wa dzą ca do szczę ścia. Zmie niaj sie -
bie, a nie in nych. Dla te go mó dl cie się co -
dzien nie o mi łość. 

Pro ście: Pa nie Je zu daj mi mi łość
do me go mę ża, abym po tra fi ła do strzec
w nim do bre ce chy. Na pew no ma ta kie,
mo że ja ich nie wi dzę, a pra gnę je do strze -
gać. Dzię ku ję Ci Bo że za me go mę ża,
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dzię ku ję Ci za mo ją żo nę, daj mi mi łość
do niej, abym mógł w niej do strzec do bre
ce chy. Daj mi Je zu mi łość do oso by, któ rej
nie lu bię, któ rej nie chce na wet po zdro wić
bo mnie zra ni ła, z któ rą nie roz ma wiam. 

W mo men cie kie dy od czu jesz ne ga -
tyw ne uczu cia u sie bie wiedz, że pro blem
jest w to bie. Mu sisz po pierw sze za uwa -
żyć to ne ga tyw ne uczu cie, bo to uczu cie
ne ga tyw ne za cznie nad to bą pa no wać. Je -
że li do pu ścisz do te go, to uczu cie za cznie
cie bie pro wa dzić, za cznie nad to bą pa no -
wać i zwy cię ży cie bie. Dla te go Je zus mó -
wi, wy ba czaj, prze ba czaj 77 ra zy nie 7.
Nie do puść Pio trze, aby ne ga tyw ne uczu -
cia pro wa dzi ły cie bie, nie do pusz czaj, aby
nad to bą pa no wa ły. To tak, jak je dzie pro -
wa dzo ny przez cie bie sa mo chód, tak sa -
mo ne ga tyw ne uczu cia za czy na ją nad to -
bą wła dać. W re zul ta cie za czniesz nie na -
wi dzić i za pa nu je w to bie nie na wiść, za -
czniesz od czu wać go rycz i w ta kim sta nie
nie wol no ci po dej mo wać de cy zji. 

To nie jest stan, w któ rym mo żesz pod -
jąć do brą de cy zję, bo ty wte dy nie wi dzisz.
Naj pierw mu sisz się wy zwo lić z tych uczuć
ne ga tyw nych, abyś mógł osą dzić czy oce -
nić ko goś, że by po tem w re zul ta cie pod jąć
ja kąś de cy zję. Że byś mógł po wie dzieć ja -
kieś sło wo. Dla te go Je zus mó wi: naj pierw
wy rzuć bel kę ze swe go oka, do pie ro wte dy
zo ba czysz źdźbło w oku bra ta swe go.

A my, co czy ni my? Daj, abym wy cią -
gnął drza zgę z twe go oka. Pra gniesz na -
tych miast zmie nić dru gie go. Jak zmie nić
świat, je że li w to bie tkwią ne ga tyw ne mo -
ty wa cje, a ty my ślisz, że są po zy tyw ne, bo
do brze nie wi dzisz. Dla te go módl się o mi -
łość, proś o mi łość do oso by, któ rej nie lu -
bisz. Dla cze go o mi łość? Po to, aby ta mi -
łość w to bie umoc ni ła się, bo ona jest spę -
ta na, a ne ga tyw ne uczu cia są wy zwo lo ne
i one nad to bą pa nu ją. Módl się o mi łość
kon kret nie do kon kret nej oso by po to, by
wy zwo lić z pęt mi łość w to bie, po to, aby
umoc ni ła się i aby mo gła zwy cię żyć ne ga -
tyw ne uczu cia. Wte dy cał kiem zwy czaj nie
za czy nasz pa trzeć in ny mi ocza mi i ta oso -
ba prze sta je być dla cie bie ta ka ne ga tyw na. 

To po win no zda rzać się pod czas mo -
dli twy, wy zwa la nie sie bie. Kie dy przy -
cho dzisz do spo wie dzi po win na na stą pić
zmia na w to bie. Przed tem mo że za czą łeś
oskar żać sie bie z po wo du te go co zro bi -
łeś. Po co oskar żać się o po peł nie nie tych
czy in nych grze chów? W spo wie dzi mam
do świad cze nie, że Bóg mi prze ba cza. Po -
błą dzi łem, po błą dzi łam ale Bóg da je mi
prze ba cze nie. Ja każ to wiel ka ra dość, ja -
kie to pięk no, ja ką ma si łę wy zwa la nia

i jak wie le lu dzi do świad czy ło te go w Me -
dziu gor ju. Oto wresz cie wszyst ko zo sta ło
mi prze ba czo ne, je stem wol ny, mo gę
na no wo roz po cząć. To jest prze pięk ne
uczu cie. Jak że waż ne. Po peł ni łem grzech,
do strze gam swo je grze chy, wy zna łem
szcze rze i otwar cie, wy rzu ci łem je z sie -
bie. Bóg mi wy ba czył i za czy nam sie bie
lu bić. Sko ro Bóg mnie ko cha to i ja ko -
cham sie bie. Je śli Bóg mi prze ba cza, to
i ja prze ba czam. Na stęp nie, ktoś zgrze -
szył, i mo ja żo na i mój mąż zgrze szył.
Acha?! Wte dy my ślę, sko ro Bóg mi prze -
ba czył, to ja jej prze ba czę, ja je mu prze ba -
czę, bo on też mo że zbłą dzić tak, jak ja. 

Dro dzy bra cia i sio stry, wszyst ko to
wy da rza się, je że li na uczy my się mo dlić
ser cem. Tyl ko mo dli twa ser cem prze mie -
nia czło wie ka. Są trzy ro dza je mo dli twy:
mo dli twa ust na, me dy ta cyj na i kon tem -
pla cyj na. Zo bacz my to na przy kła dzie ró -
żań ca. Mo dlisz się na ró żań cu ust nie, me -
cha nicz nie, wiesz jak to idzie. Me dy ta cyj -
na mo dli twa: roz wa żasz ta jem ni ce
i uczysz się od Je zu sa, Ma ryi. Oni znaj du -
ją się w two ich ży cio wych sy tu acjach i ja
mam swo je ży cio we sy tu acje, pa trzę
na Nich, uczę się od Nich. Po na wiam
w so bie Zdro waś Ma ry jo i to jest mo dli -
twa kon tem pla cyj na, to nie jest nic szcze -
gól ne go, tyl ko to jest spo sób. Spo sób, jak
ma my mo dlić się. 

Przy wo dzę na myśl sio strę Mar ty – Ma -
rię, pa trzę na Je zu sa i słu cham Go. Tyl ko
On jest waż ny. Wszyst ko in ne po zo sta -
wiam na bo ku, bo bar dzo czę sto je ste śmy
nie obec ni pod czas mo dli twy, nie je ste śmy
tu gdzie się mo dli my, tyl ko np. w War sza -
wie. Nie je stem tu w obec nej chwi li, tyl ko
coś wspo mi nam z prze szło ści, pro jek tu ję
przy szłość. Mo dli twa kon tem pla cyj na to
mo dli twa prze bu dze nia, to mo dli twa ser -
cem przy udzia le wszyst kich zmy słów.
To, co jest w isto cie waż ne, ta stan, któ ry
jest w nas. Czy li naj pierw trze ba usu nąć
bel kę ze swe go oka, po to, aby do brze zo -
ba czyć i usu nąć drza zgę z oka bra ta. Naj -
pierw zmień sie bie, swój spo sób pa trze -
nia, swój spo sób my śle nia a wte dy do -
strze żesz, jak zmie nić świat. Amen

Po wiedz cie Bo gu „Tak”
Oto je stem, sto ję przed to bą, osą dzo ny

przez świat, osą dzo ny przez lu dzi, przez
cie bie. Je stem, po nie waż mi łość jest bó lem
i ofia rą. To nic, że twój sąd nie jest spra wie -
dli wy i tak cię ko cham. To nic, że two je bi -
cze prze ora ły mo je cia ło, a two je sło wa
spa dły na mnie jak ostre ka mie nie. Mo jej

mi ło ści dla cie bie wy star czy. To nic, że mo -
ja gło wa cier niem two ich grze chów okry -
ta, prze cież przy sze dłem do ta kich jak ty.

To nic, że od wra casz ode mnie twarz,
prze cież wiesz, że bę dę pa trzył na cie bie
wzro kiem peł nym na dziei i mi ło ści. To nic,
że krew za le wa mi oczy wi dzę twą twarz,
two je łzy, choć jesz cze nie pła czesz i tak cię
ko cham. Twój Je zus

W tym ro ku, tak jak w la tach po -
przed nich, w Pa ra fii Imie nia NMP w War -
sza wie -Mię dzy le siu przez okres Wiel kie go
Po stu bę dzie my roz wa żać 24 Go dzi ny
Mę ki Pa na Je zu sa Chry stu sa, za pi sa ne
przez Słu gę Bo żą Lu isę Pic car re tę, szcze -
gó ły na: http://www.duch praw dy.com/lu -
isa_pic car re ta_24go dzi ny_me ki.htm

Nie po zo sta wiaj my Na sze go Zba wi -
cie la sa me go, bądź my z Nim w tym
szcze gól nym cza sie i okaż my Mu swo ją
mi łość. On cze ka na każ de go i pra gnie
na szej mi ło ści. Nie za my kaj my się,
prze żyj my ten czas świa do mie z otwar -
tym ser cem i czyn nie w nim uczest nicz -
my. Okaż my, że po tra fi my od po wie -
dzieć wdzięcz no ścią i wier no ścią na Je -
go mi łość. Jesz cze raz stań my ra zem,
po czuj my się jed no ścią, we wspól nym
roz wa ża niu Je go Mę ki. Nie lę kaj my się
po dej mo wać tru du, któ ry pro wa dzi
przez krzyż do zmar twych wsta nia. Ma -
my bło go sła wień stwo na sze go Ks. Pro -
bosz cza. W Śro dę Po piel co wą bę dzie
od pra wio na Msza św. W chwi li obec nej
jest już gru pa kil ku na stu osób, z któ rej
każ da przez 1 go dzi nę w cią gu do by
(w do mu) bę dzie roz wa ża ła jed ną Go -
dzi nę Mę ki Pa na Je zu sa. 

Do tej po ry by ło tak, że oso by pra cu ją -
ce mia ły go dzi ny po po łu dnio we i go dzi -
ny noc ne. Oso by nie pra cu ją ce mia ły go -
dzi ny przed po łu dnio we. By ły wśród nas
oso by bar dzo cho re, któ re do dat ko wo
ofia ro wa ły swo je cier pie nia. Pięk nym
przy kła dem do na śla do wa nia by ły ca łe
ro dzi ny, któ re za an ga żo wa ły swo je dzie ci
do wspól nej mo dli twy. Oprócz te go by ły
oso by (tzw. po go to wie ra tun ko we), któ re
za de kla ro wa ły swo ją po moc na wy pa dek,
gdy by ktoś nie mógł da ne go dnia od pra -
wić swo jej go dzi ny.

Mo że ten ar ty kuł bę dzie po mo cą i in spi -
ra cją do po wsta nia po dob nej gru py ad o ru -
ją cej Mę kę Pa na Je zu sa, lub do łą czy
do nas: tel.: 697-135-355. 

„Patrz wo ła Cię spo śród ty lu lep szych
niż Ty, dziś jest Twój dzień, Je zus zna
Two je łzy – Cze kam przyjdź”.

Ja ni na Bro dow ska
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Świę ta Ra na Ra mie nia
Przy go to wu jąc do druk Uśmie chu Oj -

ca Pio, zna la złam wy po wiedź kard. An -
drze ja Ma rii De skur’a, któ rej nie opu bli -
ko wa no aż do śmier ci Ja na Paw ła II. Kar -
dy nał udzie lił jej S. Cam pa nel le mu. 

– „Nie mó wił te go do mnie, lecz po -
wie dział w mo jej obec no ści in ne mu pol -
skie mu bi sku po wi, któ ry go za py tał: Oj -
cze Świę ty, mó wi się, że Oj ciec Pio prze -
wi dział Oj ca mę czeń stwo i pon ty fi kat,
czy to praw da? Nie – po wie dział – to ab -
so lut nie nie praw dzi we. Z Oj cem Pio roz -
ma wia li śmy je dy nie o je go styg ma tach.
Za py ta łem go tyl ko, któ ry ze styg ma tów
spra wia mu naj więk szy ból. By łem prze -
ko na ny, że to ten w ser cu. Oj ciec Pio bar -
dzo mnie za sko czył mó wiąc: „Nie. Naj -
bar dziej bo li mnie ten na ra mie niu,
o któ rym nikt nie wie, i któ ry nie jest
na wet opa try wa ny. Ten styg mat spra wia
naj więk szy ból”.

Je dy nym, któ ry do stą pił przy wi le ju po -
zna nia owej ukry tej ra ny o. Pio, o któ rej
nie wie dzie li na wet je go naj bliż si, był ks.
Ka rol Woj ty ła. 

Po dob ne do świad cze nie spo tka ło św.
Ber nar da z Cla irve aux. Świę ty za py tał
na mo dli twie Je zu sa, ja kie by ło Je go naj -
więk sze fi zycz ne cier pie nie pod czas mę ki
dro gi krzy żo wej? Pan Je zus mu od po wie -
dział: „Mia łem ra nę na ra mie niu, spo wo do -
wa ną dźwi ga niem krzy ża, na trzy pal ce głę -
bo ką, w któ rej wid nia ły trzy od kry te ko ści.
Spra wi ła Mi ona więk sze cierp nie i ból ani -
że li wszyst kie in ne. Lu dzie ma ło o niej my -
ślą, dla te go jest nie zna na, lecz ty sta raj się
ob ja wić ją wszyst kim chrze ści ja nom ca łe -
go świa ta. Wiedz, że o ja ką kol wiek ła skę
pro sić Mnie bę dą przez Tę wła śnie Ra nę,
udzie lę jej. I wszyst kim, któ rzy z mi ło ści
do tej Ra ny uczczą Mnie od mó wie niem co -
dzien nie trzech „Oj cze nasz” i trzech „Zdro -
waś Ma ry jo”, da ru ję grze chy po wsze dnie,
ich grze chów cięż kich pa mię tać nie bę dę
i nie umrą na głą śmier cią, a w chwi li ko na -
nia na wie dzi ich Naj święt sza Dzie wi ca
i uzy ska ją ła skę i zmi ło wa nie Mo je”.

Iwo na wspo mi na, że ja ko dziec ko, bab -
cia na uczy ła ją na pa mięć ca łe go ma łe go
ka te chi zmu. 

Mia ła wte dy ze 3 la ta. Ca ły ten ich ka -
non mo dlitw od ma wia ły co dzien nie wie -
czo rem gło śno przez ja kieś 25–30 mi nut.

Zwień czo ny był ta ką bar dzo trud ną mo -
dli twą, wy ma wia ną w gwa ro wym ję zy ku
sta rej bab ci ze wsi. Po la tach do wie dzia -
ła się, że by ła to mo dli twa do ukry tej
ra ny ra mie nia Pa na Je zu sa. Ra ny,
o któ rej ma ło kto pa mię ta i ma ło kto
się mo dli. O ile ła two by ło jej się na -
uczyć wszyst kich przy ka zań, sa kra men -
tów, prawd wiary, ak tów, ko ro nek i za -
wie rzeń, o ty le ta wła śnie mo dli twa
spra wia ła jej naj więk szą trud ność. 

Być mo że dla te go, że jest moc na. Od -
pusz cza grze chy co dzien ne i po wo du je,
że czło wiek nie umrze w grze chu cięż -
kim. A oto ona: 

O mój naj uko chań szy Je zu, Ty naj -
cich szy Ba ran ku Bo ży, ja bied na grzesz -
ni ca po zdra wiam Cię, uwiel biam Cię,
od da ję Ci cześć i po kłon z głę bi ser ca.
Po kor nie pro szę, abyś dla tej sro giej bo -
le ści Two jej, któ rąś wsku tek TEJ Ra ny
cier pia ł, uli to wać się ra czył na de mną
– nędz ną grzesz ni cą, da ro wał mi wszyst -
kie grze chy i spra wił, abym wstę pu jąc
w Twe krwa we śla dy do szła do szczę śli -
wo ści wiecz nej i oglą da nia Twe go chwa -
leb ne go Ob li cza w nie bie. Amen.

Dołączyć należy wspomniane już 3x
Oj cze nasz i 3x Zdro waś Ma ry jo.

Czy tel ni cy pi szą
O. Jó zef Try ba ła ocd, Gi te ga, Bu -

run di: „Bóg się ro dzi”. Owej no cy,
w staj ni, przy szedł na świat Ubo gi, któ re -
go mi łość prze mie ni ła świat. Prze sy łam
ser decz ne ży cze nia Bo że go Na ro dze nia
dla ca łej Re dak cji „Echa” i dzię ku ję
za każ dy nu mer prze sła ne go nam nu me ru
Echa, na któ ry cze ka my jak na dro gi nam
list od Dro giej Mat ki. Każ dy nu mer Echa
wy wo łu je w nas od dźwięk echa od Ko -
goś, kto nas ko cha i pa mię ta o nas. Tu taj
w Afry ce wśród ubo gich Bo że Na ro dze -
nie ma szcze gól ny i do bry kli mat na zro -
zu mie nie i przy je cie Te go, Któ ry stał się
ubo gim, aby nas ubo gich swo ją mi ło ścią
ubo ga cić. Niech Je go ła ska i bło go sła -
wień stwo Wam to wa rzy szy w tym do -
brym dzie le, aby prze sła nia Mat ki Bo żej
tak do bre i umac nia ją ce wia rę, przez wa -
szą po słu gę roz prze strze nia ły się po świe -
cie i do cie ra ły do ludz kich serc. Pa mię tam
o Was we Mszy św. i w mo ich mo dli -
twach. Niech Wam Pan bło go sła wi dziś
i ju tro, i w No wym Ro ku 2013. 
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Echo Me dziu gor ja nr 35 – 1

8 grud nia 1986 r. – Nie po ka la ne Po czę cie

„Wpro wa dzam nie przy jaźń mię dzy cie -
bie a Nie wia stę, po mię dzy po tom stwo two -
je a po tom stwo Jej: Ono ugo dzi cię w gło -
wę, a ty ugo dzisz Je w pię tę” Wy 3,15.

Do wszyst kich bra ci i sióstr, któ rzy wal -
czą co dzien nie wpa tru jąc się w Zwy cię -
ską, prze ciw ko któ rej sza le je smok, wie -
dząc, że ma nie wie le cza su.

Po po wro cie z Me dziu gor ja zna jo my
– bar dzo kom pe tent ny w rze czach – tak
pod su mo wał sens tej dłu giej hi sto rii, że
w swo im nie skoń czo nym roz wo ju wni ka
co raz bar dziej, na wet nie umyśl nie,
w tkan kę Ko ścio ła: „Je ste śmy w przeded -
niu wiel kiej Pięć dzie siąt ni cy, któ ra po ka -
że, kim jest Je zus. Dia beł ro bi wszyst ko,
aby sprze ci wić się (Ap12), ale zo sta nie
zmiaż dżo ny. Sce na te go kon flik tu jest
zwy kłe zdo mi no wa na przez krzyż. Te raz
przez wi dzą cych oka zu je się, jak przez
obec ność Pa na, kie ru ją ce go wy da rze nia -
mi i przez Je le nę, trze ba przy go to wać się
do tych wy da rzeń, bo przez nią Ma ry ja
pro wa dzi praw dzi wą szko łę mo dli twy”.

Do tych, któ rzy mó wią: „Mat ka Bo ża
«tak», Me dziu gor je «nie»” od po wia da -
my: ja ki mi dzieć mi są, je śli nie są świa do -
mi ta kiej obec no ści Mat ki? Al bo, je śli sta -
ra ją się ogra ni czyć lub po mniej szyć tę
świa do mość do swe go upodo ba nia? Co to
za uko cha ny, któ ry nie wy ko rzy sta każ dej
oka zji, by spo tkać uko cha ną? 

Do tych, któ rzy mó wią: „to pry wat ne
ob ja wie nia, któ re nie zo bo wią zu ją ni ko go”
po wie my: Me dziu gor je nie jest pry wat -
nym ob ja wie niem lecz dla ca łe go świa ta.
Wszyst ko to, co po wie dzia ła Ma ry ja jest
wy krzy ki wa ne na ca ły świat. Wcho dzi się
w nie zwy kły czas: Mat ka Bo ża ni gdy nie
ob ja wia ła się tak dłu go: pięć lat i pięć mie -
się cy, każ dy dzień jest za wsze ta ki sam
i za wsze no wy: po win no to prze mó wić
do tych, któ rzy ma ją uszy. Sto imy w ob li -
czu wiel kich wy da rzeń: Naj po kor niej sza
po pro wa dzi od no wio ny Lud Bo ży i wszy -
scy się Jej po świę cą. To moc, któ rą, Bóg
po wie rza Jej na ko niec cza sów, zgod nie
z pro roc twem Mon for ta (n. 54, d). 

Opóź nie nie ostrze żeń ozna cza, że: „zo -
sta ło prze dłu żo ne mi ło sier dzie Bo że” po -
twier dza Mir ja na i tak ty tu łu je swo ją 5-tą
ak tu ali za cję (Ed Qu eri nia na BS) Lau ren tin.

Modlitwy ECHO ARCHIWUM
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Przy jąć Mat kę Bo żą to umniej szyć się, by
od na leźć Ją; to jest klucz do zro zu mie nia
te go cza su. Ci, któ rzy nie mo gą po jąć te -
go na wie dze nia Ma ryi zo sta ją po zba wie ni
wiel kie go świa tła, na wet je śli wie rzy li
w oświe ce nie Ko ścio ła.

Na wet na sza go ni twa czło wie ka dzi siej -
sze go w po trze bie pod no sze nia swej in te li -
gen cji zbyt mą dry mi wręcz prze mó wie nia -
mi, pla na mi, do ku men ta mi, nic nie da je.

Czło wiek ro zu mie je dy nie wte dy, gdy
zo stał do tknię ty w ser cu; a to mo że uczy -
nić tyl ko ma ma. Tak że pra cow ni cy świę tej
na uki mu szą być do tknię ci w ser cu, by być
„mie dzią, któ ra roz brzmie wa lub cym ba -
łem brzmią cym”. Oto dla cze go dziś Ma ry -
ja troi się i mno ży i nie jest to wca le in fla -
cja! Prze ma wia na róż ne spo so by i za po -
mo cą róż nych in stru men tów, mó wiąc
o tym sa mym. Ale tyl ko po kor nym, któ rzy
po sia da ją mą drość ser ca, da ne jest po jąć
Jej ję zyk i spoj rze nie nie biań skie go po cho -
dze nia. Im też da ne jest roz po znać czu ło -
ści Ma ryi w czę stych zna kach, któ re in ni
uwa ża ją za beł kot lub ła two wier ność.

Oso ba, o któ rej wia do mo, że by ła
ob da rzo na cha ry zma ta mi spę dza ła czas
w Me dziu gor ju. Mó wi do Ma ryi: co ja tu
ro bię? Dzi siaj przyj dą do cie bie – pa da
od po wiedź. I rze czy wi ście dzie się cio ro
piel grzy mów przy by wa do niej z mia sta
po ło żo ne go nie da le ko od nas i każ de mu
z nich w spo sób nie sa mo wi ty Mat ka Bo -
ża, ob ja wia za po śred nic twem tej ko bie ty,
wszyst ko o ich przy szło ści, po ka zu jąc ja -
ko zna ki wia ry god no ści, wy da rze nia z ich
prze szło ści. Pew nej ko bie cie zo sta ła od -
kry ta na wet cho ro ba z dzie ciń stwa do tąd
nie ujaw nio na, a któ rą, po po wro cie po -
twier dzi ła jej mat ka. Nad zwy czaj ne rze -
czy! Wszy scy za uwa ży li de li kat ność ma -
cie rzyń ską: nikt nie uczy nił żad nej ne ga -
tyw nej ob ser wa cji, ani jed na oso ba, któ ra
czu ła się win na. Wszyst ko praw dzi we
i udo ku men to wa ne!

Mieć ser ce mat ki: te go uczy nas Ma -
ry ja. Styl ma cie rzyń ski to dys kre cja, za -
ufa nie, za chę ca nie, cier pli we ocze ki wa -
nie, aż każ de dziec ko uczy ni krok
i na koń cu przy bę dzie. Trzy ma się na wet
ma łej rze czy, by le by pojść do przo du.
Bie rze to, co do bre w każ dym, bez wska -
zy wa nia z gó ry na wa dy lub próż ność, lub
znie chę ca nia ko ry gu jąc błęd ne po su nię -
cia. Nie ma wzglę du na oso by: wszyst kie
dzie ci są jed na ko wo ko cha ne. Stać się
mat ka mi: to jest na wró ce nie, do któ re go
we zwa ny jest nasz dusz pa ster ski styl,
któ ry czę sto ucie ka się do ab so lu ty zmu,
osa dów, gróźb, dys kry mi na cji po zor nie Nakład: 12.900 egz.

słusz nych. Dziś lu dzie są iry tu ją cy! Mu si -
my jed nak trak to wać ich jak cho re dzie ci
– bez bi cia, bo to Mat ka Bo ża, bę dzie ta,
któ ra je otwo rzy i ule czy.

Opo wia dał mi je den ksiądz, na wró co -
ny przez me to dę Ma ryi: te raz nie mo gę
zro bić nic, na wet prac do mo wych (tyl ko!)
bez od wo ła nia się do Ma ryi, któ ra wy da je
mi się być obec na: Co byś po wie dzia ła?
Jak byś to Ty zro bi ła, ma mo?(cdn)

Don An ge lo Mut ti

Na okres Wiel kie go Po stu pro po nu je -
my wzno wio ną po zy cję, ja ką jest zbiór
ka te chez pod ty tu łem „Post i mo dli twa”,
prze pro wa dzo nych przez o. Sla vko Bar -
ba ri cia pod czas pierw szych re ko lek cji dla
Po la ków w Me dziu gor ju. Jest to od po -
wiedź na nie ustan ne we zwa nia Mat ki Bo -
żej do po wro tu do daw nych prak tyk re li -
gij nych ja ką mię dzy in ny mi jest post, tym
bar dziej, że zbli ża się Wiel ki Post.

Oj ciec Sla vko uczy nas jak „żyć z chle -
bem”. Nie są to pu ste sło wa, lecz wy mow -
ne świa dec two po par te au ten tycz nym za -
an ga żo wa niem, by żyć orę dzia mi Mat ki
Bo żej. Mo dli twa w po łą cze niu z po stem
i pro sto tą przy bie ra kształt ci che go za pa -
trze nia. Oj ciec Sla vko uświa da mia nam
jak wiel ką moc ma post za rów no w ży ciu
wspól no ty jak i w ży ciu in dy wi du al nym. 

Przy wo łu je sło wa sa me go Je zu sa
Chry stu sa. Gdy zły duch nie chciał opu -
ścić czło wie ka i ucznio wie ze zmar twie -
niem i za kło po ta niem za da wa li py ta nie
dla cze go nie mo gli go wy rzu cić, Je zus
od po wie dział: „Ten ro dzaj złych du chów
moż na wy rzu cić tyl ko po stem i mo dli twą”
(Mt 17, 21). Mat ka Bo ża pro wa dzi nas
do Je zu sa, a ży cie z chle bem pro po nu je
ja ko jed ną z naj pięk niej szych dróg do Eu -
cha ry stii. Post dla ży cia du cho we go jest
czymś ta kim jak dru ga no ga. Mo dli twa
jest pierw szą no gą a post dru gą. Wca le
się nie dzi wię – mó wi o. Sla vko, że tak
wie lu chrze ści jan ku le je. Cho dzić na jed -
nej no dze za bar dzo nie moż na. 

Od Redakcji
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Życie z chlebem

25 lu te go, w Je ro zo li mie, w Gro bie
Pań skim, o. K. Fran kie wicz bę dzie spra -
wo wać ofia rę Mszy św. w in ten cjach Kró -
lo wej Po ko ju włą cza jąc w nią na szych
Czy tel ni ków, Ofia ro daw ców, Współ pra -
cow ni ków i „Dzie ło” Echa..

3 mar ca o godz. 10.00 w ko ście le św.
An drze ja przy ul. Grodz kiej 54 w Kra ko -
wie, spra wo wa na bę dzie ofia ra Mszy św.
w in ten cji na szych dro gich zmar łych
współ pra cow ni ków Echa: Cze si Mir kie -
wicz (w 16 rocz ni cę śmier ci) i jej mę ża
Ma ria na, don An ge lo Mut ti (w 13 rocz -
ni cę śmier ci), Ma rii Ba le wi czo wej, Kry -
si Plu ciń skiej, Wła dzi Ka raś, Sta si Bed -
nar czyk, Wła dzi Ma sie wi czo wej, Ja na
Ga ju ra, Kry si Ga bor, o. Hen ry ka Kli -
ma ja i wszyst kich po zo sta łych zmar łych
przy ja ciół Echa. Ser decz nie za pra sza my.

ZIE MIA ŚWIĘ TA
• Re ko lek cje Wiel ka noc ne Zie mia

Świę ta 22.03-02.04.13r. 
In for ma cje w Re dak cji.

Ofia ry na „Echo” pro si my kie ro wać
na po niż sze no we kon to: Kró lo wa Po ko -
ju – „Echo” ul. Kwar to wa 24/U1, 31-419
Kra ków; BNP Pa ri bas Bank Pol ska SA.
57 1600 1013 0002 0011 6088 3150.
– ser decz ne Bóg za płać za ofia ry. 

Aby otrzy mać „Echo” na le ży na pi sać
lub za dzwo nić do Re dak cji. Przy skła da niu
za mó wień li stow nie i na gra niu na se kre tar -
kę, pro si my po dać do kład nie i wy raź nie
swój ad res i obo wiąz ko wo nr te le fo nu. Za -
mó wie nia po zo sta wio ne na se kre tar ce bez
po da nia nr te le fo nu nie bę dą re ali zo wa ne. 

Echo 301

Echo-301:Echo  1/28/13  12:01 PM  Page 12


